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Król Karol opuścił Polskę 


serdecznie żegnany -przez P. Prezydenta i Marsz. Smigłego-Rydza 


KRAKÓW. Ulewny deszcz. 
który w ciągu dnia wczoraj- 
szego padal bez _ przerwy. 
ustał około godz. S-*ej rano 
i niebo wypogodziło stę. 

Na ulicach, przez które dą- 
żyć bedzie orszak królewki z 
Zamku Wawelskiego na dwo- 
rzec kolejowy, ustawiły się 
szpalery wojska, a za nimi licz 
ne organizacje | związki oraz 
wielotysięczne tłumy publicz- 
ności, oczekując na przejazd 
orszaku krółewskiego. 

KRAKÓW. O godz. 8 rano 
J. K. Mość Karol 2-gi oraz J. 
K. Wysokość Wielki Wojewo- 
da Michał w towarzystwie p. 
ministra spraw zagranicznych 
Becka. gen. Fabrycego oraz w 
otoczeniu świty udali się sa:no 
chodem na zwiedzanie miasta. 

Orszak podążył na Rynek 
"Gł, gdzie zatrzymał się przed 
zabytkowymi  Sukiennicanu. 
Po obejrzeniu Sukiennic króle- 
wscy goście zwiedzili Muzeum 
Narodowe, a następnie przeszli 
do kościoła Mariackiego, zapo- 
znając się z największym arcy 
dziełem w kościele — ołtarzem 
Wita Słworza. 


Historyczne 
Oleandry 


Z kościoła Mariackiego or- 


szak podążył do gmachu bi-, 


blioteki Jagiellońskiej, gdzie 
J. K. Mość oraz ks. Michał o- 
'bejrzeli dziedziniec, a nasten- 
kie zwiedzili. bibliotekę. Z bi- 
„doteki Jagiellońskiej ulicami 
Mrasta i pięknymi  Plantami 
takowskimi orszak podążył 
nt Skąłkę do kościała O.O. Pa 
utinów, gdzie Dostojni Goście 
wstąpili do grobów zasłężo- 


Wczoraj, w godzinach południowych, J. K. M. król Karol: Irgi przybył w towarzystwie 


Wielkiego 


ojewody ks. Michała do Pałacu Bełwederskiego. Jego Królewska Mość był 


ubrany w mundur pułkownika piechoty armii polskiej. — Zdjęcie przedstawia moment 
składania przez J. K. Mość króla Karola podpisu w księdze pamiątkowej, wyłożonej w 


nych. 

Z klasztoru OO. Paulinów 
na Skalce udał się orszak kró 
lewski do Muzeum Czartory- 
skich obok Barbakanu. W mu 
zeum J. K. Mość pozostawał 
przez pół godziny, zwiedzając 
poszczególne sale i z zaintere- 
sowanicm oglądając ekspona- 
tv Średniowiecznej broni i 
zbroi dawnego rycerstwa poi- 
skiego oraz piękną, bogatą ga- 
lerię wielkich mistrzów średnio 
wieczą. 

Stąd udano się ul. Marszal- 
ka Józefa Piłsudskiego do hi- 


pałacu Bełwederskim. 


storycznych Oleandrów na Bło 
niach krakowskich, po których 
obejrzeniu orszak królewski 
wrócił na Wawel. 

Na Wawelu J. K. Mość król 
Karol oraz Wielki Wojewoda 
ks, Michał zwiedzili jeszcze 
raz katedrę, po czym udali się 
do gościnnych komnat królew- 
skich na Zamku. 

W czasie zwiedzania miasła 
zgromadzona licznie publicz- 
ność witała owacyjnie króia 
Karola i Wielkiego księcia nad 
zwyczaj serdecznie wiwatując 
na ich cześć. 


Zabójca tragarza Barana 


stanął przed Sądem Okręgowym w Czestochowie 


æ Krzed Sądem Okręgowym 
fe Zaaochowie, jako Wydzia 
gowego n cow ym Sadu Okre 
az a Piotrkowie rozpoczę 
sprawa a niu wczorajszym 
enie głośne zabójstwo 
chowy po a rza z Często- 
Na ławie Y p zain. 
rzezak żyd e ar 
AP e ydowski 36-letni Jo- 
ses Pędrak, 
A Rozprawa rozpoczęła się o 
czej i Przy szoezelnie 
al! s DŁ %%, +2 
udziale sędziów: oa iepr; 


; Olszewskie- 
Bo jako przewodniezącego ot 
raz Padelskiego i Chropowic- 


tego jako wotantów. 

i prokurator Karpiński, a o- 
e wnoszą adwokaci Honig 

will i Dabrowski z Warsza. 

wy, 

a odebraniu personalii od 
RR z których wyni- 
: zabojca jest analfabeią, 

Bie poirafi > 


Oska r- 


». 


czytać i pisać anil 


po polsku ani po żydowsku, 


należy do bundowskiego Zwią | 


zku Żydowskiego Spożywców, 
sąd przystąpił do odczytania 
aktu oskarżenia. 

Aki oskarżenie jest następu 
jący: 

Prokurator przy Sądzie O- 
kręgowym w Piotrkowie, Wy- 
dzial Zamiejscowy w Częsio- 
chowie, oskarża rzezaka ży- 
dowskiego Joska Pędraka sy- 
va Lejby i Ryfki, urodzonego 
20 listopada 1901 r. o to, że 19 
czerwca b. r. w Częstochowie 
w zamiarze pozbawienia ży- 
cia Stefana Barana strzelil do 
niego z odległości kiłku kro- 
ków, w następstwie czego Ba 
ran zmarł w szpitalu w kilka 
minut po strzale. Sekcja zwłok 
wykazała ranę postrzałową 
klatki piersiowej z przebiciem 
lewego pluca orazobydwu ko 
MOT serca i uszkodzenia pra- 
wego płuca. 


Prokurator oskarża Jeska 
Pędraka z art. 225 par, 1 Kode 
ksu Karnego. Artykul ten prze 
widuje karę od 5 lat więzie- 
aia, więzienie dożywotnie lub 
karę śmierci. 

Po odczyianiu akiu oskar- 
żenia i jego uzasadnienia na- 
stąpiło przesłuchanie oskarż 

Josek Pędrak do winy się 
nie przyznaje, twierdząc. że 
sirzelał tylko na posirach i że 
zabójstwo nastapilo w sposób 
przypadkowy. W przeciwień- 
stwie do zeznań złożonych w 
śledziwie forsuje obecnie Pę- 
drak twierdzenie, że strzelał 
na postrach w obronie koniecz 
nej, gdyż Pędrak od niego żą 
dal pieniędzy na wódkę: że u- 
derzył go w twarz itd. 

Wnioski obrony w sprawie 
powołania dodatkowych świad 
ków oraz dołączenia aktów v 
kufa zabitego Sąd od» u 
cił, 


O godz. 20,50 na Zamku Kró 
lewskim na Wawelu w sal 
„Pod Głowami* Pan Prezydent 
R. P. podejmował jego królew 
ską mość króla Karola oraz je- 
go królewską wysokość ks. Mi 
chała obiadem. 

Przed obiadem odbył się cer 
cle, po czym goście udali się 
do sali „Pod Głowami*. 

Przy stole, ustawionym w 
podkowę, zasiadł Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, mając 
po prawej ręce |. K. M. króla 
Karola, po lewcj zaś J. K. W. 
ks. Michała. Naprzeciw Pana 
Prezydenta R. P. zasiadł pan 
marszałek Śmigły-Rydz. a po 
prawej stronie p. marszałka 
minister spraw zagr. Rum'nii 
Antonescu, po lewej zaś mar- 
szałek dworu Urdarianu. 

Ponadto ze strony rumui- 
skiej i ze strony polskiej wzię- 
ło udział w'obiedzie szereg do- 
stojników. 


Zwiedzanie komnat 
królewskich 


Po obiedzie Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej wraz z J. K. 
M. królem Karolem i |. W. W. 
ks. Michałem. panem marszai- 
kiem Śmigłym-Rydzem i naj- 
bliższym otoczeniem  przeczli 
do sali „Pod Płakami”. reszta 
gości zgrupowała się w sąsied 
niej sali, 

Następnie J. K. Mość król 
Karol w towarzysiwie Pana 
Prezydenta R. P. i J. K. W. 
ks. Michała. marszałka Śmigłe 
go-Rydza zwiedzał szereg kom 
nat królewskich, wykazując 
szczególne zainteresowanie 
Zamkiem i jego zabytkami.: J. 
K. Mość z zainteresowaniem 
wypytywał się o szczegóły hi- 


EEE EZ ZZ ZAZIE OO a e o 


storycznego Zamku. 

Po godz. 1t-ej J. K. M. Król 
Karol Ił opuścił Zamek Kró- 
lewski. udając się w towarzy- 
stwie Pana Prezydenta Rze- 
czypospoliłej, marszałka Śmi= 
głego-Rydza i Wielkiego Woje 
wody ks. Michała wraz ze świ 
tami, na dworzec kolejowy. 

Wzdłuż trasy, którą z Zam- 
ku Królewskiego na dworzec 
podążył orszak Króla i Pana 
Prezydenta R. P. ustawiły się 
szpalery wojska. a za nimi ķi- 
czne organizacje i związki z 
pocziami sztandarowymi i or- 
kiestrami, oraz wielotysięczne 
tłumy publiczności, wznoszą- 
cej z cniuzjazmem burzliwe o- 
krzyki na cześć Króla i państ 
wa rumuńskiego oraz Pana 
Prezydenta R. P. 

Orszak królewski poprze- 
dzał szwadron ułanów. Przy 
aucie królewskim i Pana Pre- 
zydenia R. P. jako straż hono- 
rowa jechali oficerowie pułku 
ułanów. Orszak zamykał szwa 
dron ułanów. 

U stoków Wawelu, na placu 
Wszystkich Świętych, w Ryn 
ku Głównym a zwłaszcza u 
stóp pomnika Adama Mickie- 
wicza, około Barbakanu i na 
pl. przed dworcem Głównym 
zwracały na siebie uwagę licz 
ne grupy włościan w strojach 
regionalnych z różnych stron 


Małopolski. 


Odjazd 


Po przybyciu dostojnych ga 
ści na dworzec kolejewy Fom- 
pania honorowa strzelców pod 
halańskich sprczeniowala 
broń, a orkiesira odegrala pań 
stwowy hymn rumuński. 

Następnie król Karol Il-g: w 
towarzystwie Pana Prezyden- 
ta R. P., marszałka Śmigłego- 
À RSE a: a 
Rydza i Wielkiego Wojewody 
księcia Michała wraz z towa- 
rzyszącymi im świtami prze- 
szedł przed frontem kompanii 
honorowcj, oraz przed fron- 
tem zebranych na pożegnanie 
dostojnych gości, delegacyj v- 
ficerskich garnizonu krakow. 
skiego. 

Król Karol Il-gi wraz z na 
siępcą tronu żegnani serdec/- 
nie przez Pana Prezydenta !:. 
P., marszałka Śmigłego-Ri - 
dza, wojewodę krakowskiego 
Gnoińskiego, dowódcę kurpu- 
su generała Narbui-l uczyń: 
skiego i inych dosiojnikćw pań 
stwowych zajęli miejsca w wa 
genie salonowym pocissa kró 
lewskiego.. 

Wojsko sprezeniowa!y broń ı 
przy dźwiękach polskiego hy- 
mnu państwowego puciag któ 
lewski owacyjnie  żcynany 
przez zgromadzone obok toru 
kolejowego tłumv publicznoś- 
ci opuścił Kraków. udajac ~ 
w droge powrotna do Brna 

Pociąg królewsk 
się na krótko v 
Rzeszow ie. 


UBRANA 


larnowie i 


Sir. 2 


Ai 


dnia 


PIATEK 
Nawiedzenie 
Panny Marii. 
Ottona 6. 


mila. 


LIPIEC 


1625. Gustaw Adolf ląduje pod Ry- 
gą. by zdobyć polskie Inflan- 
ty. 

1949. Razwiąztnik Legionu Mickie- 

wicza. 

187t. Król włoski Wiktor Emanuel 
I! wkracza do Rzymu. 

PRZYSŁOWIA: 


„Nawiedzenie Matki Boskiej 
Więc się chylą przed Nią kłoski“ 


SIĘ È 
M wosoły i | 
TES" 
Sen szewca 


Majster  szewski, Zapala, 

przerwał robotę i podszedł do 
okna, żeby wyjrzeć co się 
lzieje na ulicy. 
Król podobno będzie tę- 
dy przejeżdżał — powiedzia- 
no mu. — Król, następca tro- 
uu i całą świta królewska. 

Majster Zapała przysunął 
sobie krzesło i usiadł przy par 
terowym oknie, żeby nic nie 
przeoczyć z tak wspaniałego 
widowiska. 

Słońce przygrzewało przy- 
jemnie. Zapała podparł głowę 
sęką i zaczął snuć marzenia. 

— Wszystko jest na świecie 
możliwe — ms dał, — Możliwe 
jest, że kuglis przejeżdża jąc, 
spojrzy. na wystawę i zauwa 
ży wystawione buty. Król się 
na pewno zna na dobrej robo- 
cie i od razu pozna, że to nie 
fabryczna tandeta, tylko to- 
war solidny i odpowiedzialny. 
I A że A AE nie 
go, Zapały, obstaluje buty... 

— Eh! — westchnął Zapała. 
— Co by to było, co by to by- 
ło! Sypnęłaby się najlegant- 
sza klientela! Goście zagranicz 
ni... 

Marzenia i promienie słoń- 
ca ukołysały szewca Zapałę. 
Zdrzemnał się. 

I śniło mu się, że na ulicy 
zapanował nadzwyczajny 
ruch. Dorożki i taksówki zjeż 
dżają w bok. Tłumy ustawia- 
ją się na chodnikach. Wiwatn 


JĄ... 

Król jedzie! Król! 

Szewc Zapała zerwał się z 
krzesła. Buty na wystawie Bi 
żej szyby ustawił, żaby lepiej 
z ulicy były widoczne. 

król jedzie pięknym au- 
łem, kłania się, uśmiecha i na 
głe wzrok królewski zatrzy- 
muje się na wystawie Zapa- 
ły.. Daje znak szcferowi, że- 
by stanął, 

Serce Zapały zaniera ze 
wzruszenia. | śni mu się, że 
król wysiada z auta i wchodzi 
razem z synem do sklepu. 

Ogląda towar i chwali. 

— Ładne buty. Dobra skóra 
i robota solidna. Takie buty 
są mi właśnie potrzebne. 

Zapała aż dech traci ze wzru 
-zenia. Słowa powiedzieć nie 
może. Tylko się kłania i kła- 
HEE: O7 

A król staluje buty dla sie! 
"ie į dla syna.. I każe sobie do 
»ałacu ać. 


T śni się dalej szewcowi Za- 
vale. że piękne buty dostar- 
cayi królowi i że król wyje- 
chał. 

A on, Zapała, wywiesił przed 
sklepem duży szyld .,Anłoni 
Zapała, szewc królewski. I 
tzeka na klientelę. 

I widzi pownego dnia — wa 
li ulica wprost do iego sklepu.i 


N. 
A Ojco- 
Słońca wsch. 5,19. 
zach. 20.00. 
Księżyca wsch. 
23.18, zach. 15.19. 
HISTORIA PODAJE b 


Wczoraj ożywiły się mart- 
we kuluary sejmowe. Przybyli 
licznie posłowie i senatorowie, 


Wczorajszy zjazd był jednak- 
że nader liczny. Spowodowane 
zostało to zarządzeniem metro- 
polity Sapiehy w sprawie 
przeniesienia trumny ze zwło- 
kami Marszałka Piłsudskiego. 
Fala protestów, która była 
odpowiedzią na zarządzenie 
metropolity Sapiehy, nie omi- 
nęła oczywiście i członków 


y osobiście podjąć diety. 


średnio po owym zarządzeniu 
grupa posłów i senatorów wy 
raziła pogląd, że należy zwo- 
łać specjalną nadzwyczajną 
sesję dla uchwalenia projektu 
ustawy o przejęciu Wawelu 
przez władze państwowe. 
Wczoraj zbierano wśród po- 
słów i senatorów podpisy pod 
wniosek do Prezydenta Rzpli- 
tej o zwołanie nadzwyczajnej 
sesji. Nie ulega wątpliwości, że 
konieczna ilość podpisów to 


Nadzwyczajna sesja sein 


ma być zwołana w najbliższym czasie 


Izb. Przypominamy, że bezpo jest 


104 zostanie zebrana 


pod wniosek. 


b * 


t 


Na sobotę 


tym wicemarszałek Miedziń- 


politycznej ze szczególnym 


RYGA. Władze bezpieczeń- 
stwa wpadły na trop nielegal- 
nej działalności, zlikwidowa- 
nej w r. 1935 organizacji tero 
rystycznej pod nazwą Perkon 
krus (Krzyż Ognisty). 

Pod kierownictwem byłych 
przewódców tej organizacji 
powstał ostatnio oddział sztur 
mowy. Członkowie oddziału 


LONDYN. Gabinet brytyj- 
ski rozważał wczoraj zalece- 
nia królewskiej komisji dla 
Palestyny. ‘Jak słychać, gabi- 
net uznał zalecenia te za eelo 
we i 
tu podziału Jak 2 na część 
żydowską i arabską. 
Z części arabskiej miałoby 
być utworzone niepodległe 
królestwo, połączone z Trans- 
jordanią pod berłem emira 
fransjordanii jako suwerena, 
»rzy zachowaniu wieczystego 
układu z W, Brytanią na wzór 
Iraku. 
Część żydowska miałaby o- 
trzymać statut niezależnego 
państwa, bądź związanego z 
W. Brytanią wieczystym wkła 
dem i reprezentowanego w Li 
dze Narodów, bądź też wcho- 
dzącego w skład imperium, ja 
ko drugorzędne dominium na 
wzór Południowej Rodezji. 
Wsdaje się, że propozycja 
jerwsza posiada więcej szans. 
BE się nządu angielskiego 
wraz z zaleceniami ogłoszona 
zostanie 8 lipca. 
W. Brytania, jako państwo 


CERĘ WYPIELĘGNOWANĄ, 
OPALENIZNĘ CUDOWNĄ DAJ 


gromada ludzi z walizeczka- 
mi, Po cudzoziemsku gadają. 
— Goście z zagranie żę 


buty przyjechali! — woła 
pała do żony, 

Wchodzi do sklepu gromada 
ludzi, patrzą na Zapałę i jeden 
pyta: 

— Czy to pan naszemu k:ró- 
lowi buty robił? 

— ja! — odpowiada z du- 
mą Zapała. 

— (oś pan narobił?! Przez 
pana kiol podatki podwyż- 
szył, urzędników zredukował, 
do wojny się szykuj! Cały 
naród przez pana cierpi, 

Zapale aż pociemniało w o- 
czach. 

— Ludzie wy moi! 
mnie?! 

— Tak! Przez pana! Bo król 
ma buty ciasne, nogi go pieką 
i jest w złym humorze. 

— Ludzie wy moi! — zała- 
muje ręce Zapała. — Dajcie te 
buty z powrotem! Nabiję na 


Przeze 


rzychylił siędo pnojekkodnośnego aktu usiąwed 


CE DELIKATNE 


kół inteligencji łotewskiej i 
młodzieży akademickiej. Skła 
dali oni przysięgę na wierność 
wodzowi i organizacji na 
wzór Ku - Klux - Klanu, pod 
pisując się własną krwią z le 
wego ramienia, po czym nastę 
powało tatuowanie na ramie 
niu znaku krzyża ognistego. 
Głównym przewódcą orga- 


rekrutowali się przeważnie zl nizacji był niejaki Selminsz. 


Arabowie i Zydzi otrzymają niezależność 


| przyszłej 
Ik 


mandatowe przekaże swoje 
propozycje w kwestii formy 


przyszłych rządów w Pałestyl 


nie Lidze Narodów. Uchwale- 
nie przez parlament brytyjski 

ez 
czego nastąpiłoby dopiero w 


Kulisy zdemaskowanej organizacji terrorystycznej 


ski wygłosi referat o sytuacji| y 


CU 


| uwzględnieniem 


wystąpienia 
Wszyscy posłowie, którzy zja ; metropolity Sapiehy. Wobec 
wili się wczoraj w gmachu sej | tego, że Klub Dyskusyjny sku 
mowym składali swój podpis| pia bardzo poważną większość 


członków Izb  Ustawodaw: 
czych uchwała, która zapadnie 
na tym zebraniu przesądzi o 


zostało zwołane | złożeniu względnie zaniecha- 
posiedzenie Klubu Dvskusyj-| niu złożenia wniosku do Pre- 
nego b. uczestników walk o| zydenta Rzplitej o zwołanie 
niepodległość. Na posiedzeniu| nadzwyczajnej sesji, 


NUNCJUSZ CORTESI 
METROPOLITY SAPIEHY 
Podczas swego pobytu w 
Krakowie, nuncjusz Cortesi, 
który oprowadzał króla Karo 
la II po Wawelu, złożył wizy- 
tę metropolicie Sapieże, który. 
jest chory. Jak donoszą z Kre- 
kowa stan zdrowia mctropoli 
ty nie uległ żadnej poprawie 


Zakonspirowana organizac-|i jest nadal poważny. 


ja planowała na dzien 15 ma- 
ja r. b. t. j. w rocznicę zjedno 


czenia Łotwy rozruchy anty-| 


państwowe, jednak w przed- 
dzień rocznicy policja dokona 
la $2 aresztowań 

odczas przeprowadzonych 
obecnie rewizji 
dwie tajne drukarnie, składy 
broni i amumicji 


sesji parlamentu, 


äi A DIO 


PIĄTEK, 2.7 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wsteją zorze” 
16,18 G mnastyka 6.38 Muzyka (płyty). 7.06 
Dziennik poranny. 7,10 Muzyka. 12,03 Dzien 
nik południowy, 
12,25 Orkiestra 


12,15 Skrzynka rolnicza. 
Tadeusza  Seredyńskiego. 


znaleziono 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Ror 


mowa z chorymi ks. kapelana Michała Rę 
kasa (ze Lwowa). 16,15 Koncert solistów. 
16,45 Reportaż z Wystawy Paryskiej. 17,00 
Koncert Ork. Filnarmoni: Warszawsk.ej. 17,50 
Nasze drzewa „Modrzew” — pogadanka. 
18,05 Pogadanka konkursowa, 18,10 Orkie- 
stra Marka Webera i soliści. 18,50 Poga- 
danka aktualna. 19,00 Koncert kameralny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 20.00 Niebieski 
płaszcz. 20,45 Dziennk w Bezony: 20,55 Po 
gadanka aktualna, 21,00 Muzyka lekką i 
taneczna. 21,45 Obrazki rybackie. 22.00 MI- 
kołaj Rimski - Korsakow. 22,50 Ostatnie wa 
domości dziennika wieczornego. 


WARSZAWA lli (Mokotów) 
13.00 Kameralna buzyka Mozarta 


tóra rozpocznie się w listopa | 11,06 Koncert rozrywkowy (plyty). diod Ps 


dzie, 


gawądka gospodarcza. 15,15 Koncert solir 
22.00 Wiedomości sportowe. 22,05 Mu 


3 ” R m ) tów. 
Spodziewśją siętjedniak, że ża wena (płytyj, 23,00 „Mur między na 


parlament odbędzie zasadniczą 


dyskusję nad projekiem jesze 
cze w lipcu. 


(iągnienie 

W ciągnieniu 4 proc. prem. 
poż. dolarowej (dolarówki) z 
dnia 1 lipca r. b. wygrane pa- 
dły na numery następujące: 

12.000 dol. am. na Nr. 416751 

Po 3.000 dol. am. na N-ry 
867760, 6512532. 

Po 1.000 dol. am. na N-ry: 
1337605 622236 1105695 358044 
642145 1492423 332450. 

Po 500 doł. am. na N-ry: 
583068, 635577 1358346 1101227 
954057 124522 275289 810576 
77946 1273231. 

Po 100 dol. am. na N-ry: 
90105 162407 485505 1145821 
818826 138282 1311574 697977 
1262595 1181314 470745 392014 
987154 1519619 445150 1441679 


KREM CZARODZIEJ 


BIOLOGICZNY 
kopyto. 
— Za późno, żeby buty na- 


bijać! Myśmy przyjechali, że 
by pana nabić. 

I rzucają się goście na prze- 
rażonego Zapałę. I byliby go 
chyba dotkliwie pobili, gdyby 
nie to, że na szczęście w tym 
momencie... się obudził! 


— Przespał majster prze- 
jazd króla — powiedział mu 
czeladnik. — A szkoda! Pięk- 
ny był widok. 


— Przejeżdżał?! Przejeż- 
dżał?! — zaniepokoił się Za- 
pała. — A nie spojrzał czasem 


ua moją wystawę?! 
— Nie! — uśmiechnął się po 


gardliwie czeladnik. — Też 
A na co patrzeć. 
— Chwalić Boga! — adet- 


chnal z ulgą Zapała. — Nie 
chciałbym butów dla króla 
robić, Za duża odpowiedzial- 
ność. 

Napoleon Sadek. 


94581 1229369 1115930 1340318. 
1201153 468114 265776 269687 | 
725607. 


roteskəò Tadeusza R'ttnera (recyta 
„sia).. 23,15 Muzyka taneczna (płyty). 


ZABIJĄ 


ROBACT WO. 
OWADY; T.P. 


ne mażej wokandzie... 


Wróg szewców 


(A. E.) — Pan Marczak po- | 
miedział na mnie „kundel“ — 
skarży się pan Bobrzyński. 

— Proszę Sądu Najmwyższe- 
go — broni się pan Marczak— 
co do kondla, to nie zapieram 
się, owszem powiedziałem, ale 
że pan Dovrzyński i na mię 
cej zasłużył, to inna para, bu- 
tów z cholewami. 

Pan Bobrzyński ma sklep ko 
lonialny tuż obok mojego mar 
sztatu i każdziutkie słomo” się 
przez ścianę słyszy. 

Nie miem, co za prelensje 
ma pan Bobrzyński do nasze* 
go fachu, ale przez cały dzień, 
od ranu do mieczora szeroca z 
gęby nie wypuszcza. 

Jak synek uczyć się nie 
chce, to pan Bobrzyński krzy- 
czy: „Czekaj, łobuzie, oddam 
cię do szeroćał'". _ 

Żona mu śliroki suszone nie- 
ładnie na wystawie ułożyla, to 
krzymi się pan Bobrzyńskij, że 
ma „szewski gust“. 

Na subiekta cały dzień pom 
stuje: 

„lle razy mam ci tlumaczyć, 
szewcu jeden?" 

Przyszedł raz do nich mierzy 
ciel po pieniądze, krzyczał i 
krzyczał, a Bobrzyński zaraz: 
„Szewska pasja go ogarnęła!" 

To wszystko to bym jeszcze 

rzeniósł, Ale raz midzi Bor 

rzyński pijanego przez okno 
i mola żonę: 

„O patrz, patrz, Maniu! — 

pomiada—spił się, iak szewc”, 


Tego już, proszę sądu, nie 
moglem przepuścić, 

Chmycilem młotek, co gt 
miałem pod ręką i mówię: 

— Wypuścić, kondlu, tego 
szeroca z gęby, vo cię młotkiem 
po glowie stuknę! 

Jiobrzyński podniósl roielki 
krzyk, że mnie pociągnie za od 
poriedzialność do sądu, ale od 
tej pory o szewcach ani mru- 
mru. 

leraz się wziął za krarcór. 
A jak ma pomiedzieć szeroc, to 
w miejsce tego móri „butolog”. 

Dla szewca trza mieć szacu* 
nek. Gdyby nie my, toby taki 
kupiec bez butów chodził. 

Każdy jeden ma smoją ro- 
bolę. 

Inżynier mierzy ulicę, dok- 
tór dobiera okulary na slepe 
kiszki, trębacz wódkę trąbi, a 
szemc robi buty. 

Giemzomwe, chromorpe, juch- 
lowe, z cholewam lub bez 
damskie, męskie, dziecinne, na 
słupku lub na francuskim, la* 
kiery, kamasze... 


=, m 


-= 


W szystko to, proszę sądu, ro 


bię solidnie i tanio, ze skóry 
krajowej, albo zagranicznej. < 


Także samo zelóroki, fleki i j 


inne reperacje. 


A co do pana Bobrzyńskie” | 


go, to wiadomo, że żadnym kon 


dlem nie jest, tylko r złości 


tak powiedziałem. 
Sąd, biorąc pod umagę stus? 


ność wywodów pana Marcza” 


ka, wydał wyrok unierwimniaja 
cy. 


| 


Str. 3 


Król Karol w starej stolicy Polski 


Z pełnym uznaniem wyrażał sie o naszej Armii 


Na przyjęcie Dostojnych Go 
ści dworzec kolejowy w Kra- 
kowie był mader pięknie 
i artystycznie przybrany gir- 
landami z zieleni i kwiecia o- 
raz flagami o barwach rumuń 
skich i polskich. Wzdłuż pe- 
ronu wyłożono dywan prowa- 
dzący do salonu recepcy jnego. 
przed którym na wielkich dra 
periach z biało - czerwonego 
sukna widniały herby króle- 
stwa Rumunii. 

Punktualnie o godz. 17-ej 
przy dźwiękach hymnu pań- 
stwowego Rumunii zajechał 
na dworzec pociąg królewski, 
ozdobiony emblematami i cho 
rągwiami o barwach polskich 
i rumuńskich. Kompania ho- 
norowa sprezentowała broń, 
z wagonu wysiadł J. K. M. Ka- 
rol w mundurze pułkownika 
W. P., Pan Prezydent R. P., 
J. K. W. ks. Michał. Marsza- 
tek Śmigły - Rydz, oraz człon- 
kowie świty. 

J. K. M. króla Karola i Pa- 
aa Prezydenta R. P. powitali 
„na dworcu wojewoda Gnoiń- 
ski i gen. Narbut-Łuczyński, 
po czym J. K. Mość po odebra- 
niu raportu od dowódcy kom- 
panii honorowej przeszedł 
przed jej frontem oraz przed 

rontem ustawionych delega- 
cyj garnizonu krakowskiego, 
kierując się do salonu recep- 
cyjnego, gdzie powitany zo- 
stał przez zgromadzone dele- 
gacje. 

Następnie J. K. Mość oraz 
Pan Prezydent R. P. z towa- 
rzyczącymi irq. dostojnikami, 
w asyście honorowej dwóch 
szwadronów ułanów udali się 
wśród entuzjastycznych okrzy 
ków zgromadzonych, mimo de 
szezu, Teir ale tłu- 
mów, pięknie przystrojonymi 
Mica cii do Barbakanu. 

W drodze na Wawel dostoj 
ni goście zatrzymali się w mu 
tach Barbakanu. 


w murach 


Barbakanu 


'W kilka minut po godz. 

7-ej do Barbakanu w jecha- 
Y w asyście ułanów dwa sa- 
mochody. W pierwszym je- 
chał J. K. Mość Król Karol w 
mundurze pułkownika wojsk 
polskich w towarzystwie Pre 
dy enta R. P., w drugim J. K. 
U. ks, Michał w _ towarzy- 
stwie Marszałka Śmigłego - 
ydza, 


fui chwili, gdy pierwsze dwa 
A a zajechały do Barbakanu. 
kę legły się burzliwe okrzy* 
k: »'Niech żyje”, ustawieni na 
neganku trębacze w pięk- 
gych tradycyjnych strojach 
redniowiecznych odegrali fan 
arẹ powitalna. 
Do amochody zatrzymały się. 
podszęgj | SZe80 samochodu 
wa á i Prezydent m. Krako 
DUART saplicki wygłaszając 
A Awienie powitalne. 
Pirzemówieniu prezydeni 
królowi 9Wa wręczył J. K. M. 
tacy chleb i lą”! na srebrnej 


ól. 

W chwili ; j 
siw pay ana z doj 
ny, sosemi ruszyły w dal- 
ga ROSŁA Wawel, zerwała 

. z . A urzą OKT ców 
„Niech żyją”, "aż 

4 Barbakanu orszak królew 
"SLI świta Pana Prezydenta 
tuszyly w dalszą drogę, na 
Wawel pięknie przystrojony 


mi altoami: Floriańską, Ryn- 
a HE I Grodzka, 
Sros szpalerów wojska i 


wielor; siecznych tlumów ou- 
Allczności, 


Wśród powszechnego entu- 
zjazmu orszak królewski mi- 
nął bramę triumfalną, kieru- 
jąc się ku wzgórzu wawelskie 
mu — na dziedzinieę arkado- 
wy Zamku Królewskiego. 

Na dziedzińcu wawelskim 
w oczekiwaniu przyjazdu do 
stojnych gości ustawiła się 
kompania strzelców podha- 
lańskich z pocztem sztandaro 
wym i orkiestrą. 

Przed godz. 17-ą u trumny 
Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go w krypcie pod Wieżą Sre- 
brnych Dzwonów wartę zacią 
gnęli oficerowie. Obok trum- 
ny ustawiły się poczty sztan- 
darowe pułków garnizonu kra 
kowskiego. , 

O godz. 16.55 przybywa do 
katedry J. E. Ks. numejusz a- 
zostolski Cortesi w towatzy”- 
stwie audytora nuncjatury ks. 
Paciniego. 

O sd. 17.20 orszak królew 
ski zbliża się do Wawelu. 
Wojsko prezentuje broń, roz 
legają się dźwięki hymnu na 
rodowago rumuńskiego. Wszy 
scy odkrywają głowy. Poprze 
dzany przez szwadron ułanów 
zbliża się orszak królewski. 
Samochód, na którym widnie 
ją proporce z godłami królew 
skimi oraz Pana Prezydenta 
zatrzymują się w pobliżu ka 
tedry. 


Z pierwszego samochodu wy 
siadają J. K. M. król Karol 
oraz Pan Prezydent R. P., z 
drugiego Wielki książe Michał 
i Marsza ek Śmigły - Rydz. 

J. K. M. król Karol przyj- 
muje raport od dowódcy kom 
panii, po czym w  towarzy- 
stwie Pana Prezydenta R, P. 
Wielkiego ks. Michała i Mar 
szałka Śmigłego - Rydza prze 
chodzi przed frontem kom- 
panii honorowej, a następnie 
kieruje się do Krypty pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów. . 


U trumny 
Marszałka 


Bezpośrednio po przybyciu 
na wzgórze wawelskie złożył 
J. K. Mość Karol s aly 
wieniec z żywych kwiatów na 
trumnie Marszałka Piłsudskie 
go. 

Jego Królewska Mość pozo 
stał dłuższą chwilę w skupie- 
niu u trumny. 


Następnie J. K. M. Król Ka- 
rol i Pan Prezydent R. P, u- 
dali się do kateary. W imieniu 
władz kościelnych Król Ru- 
munii i Pan Prezydent R. P. 
powitani zostali u wrót kate- 
dry przez J. E. Nuncjusza apo 
stolskiego monsignora Corte- 


si w asyście radcy nuncjatu | wych. 


ry, monsignora Pacini w sza- 
tach kościelnych, którzy to- 
warzyszyli po tym Dostojnym 
Gościom przy zwiedzaniu ka- 
tedry ` grobów królewskich. 

Po zwiedzeniu katedry ca- 
ły orszak udał się do przygo 
towanych apartamentów na 
Zamku Królewskim. 

Nowe ambasady 

W następsiwie deklaracyj 
wymienionych w Warszawie 
pomiędzy Panem Prezyden 
em R, P. a J. K. M. królem Ru 
munii w ich mowach z dn. 26 
czerwca dwaj minisirowie 
spraw zagranicznych p. Anto- 
nescu i p. Beck podpisali dn. 
50 czerwca na zamku królew- 
skim na Wawelu protokół do 
tyczący podniesienia w naj- 
krótszym czasie poselstw pol 
skiego w Rumunii i rumuń- 
skiego w Polsee do godności 
ambasad. 

Wizyta, którą J. K. M, król 
Rumunii Karol 2-gi złożył Pa 
nu Prezydentowi R. P.. dała 
wyjątkowo silny wyraz nie- 
zniszczalnej przyjaźni, która 
tak szczęśliwie łączy oba kra 
je sojusznicze, 

J. K. M. Król Karol II-gi dał 
wyraz silnemu wrażeniu, ja- 
kie wywarły na nim podczas 
szeregu uroczystości wojsko- 


Trzy kanonierki sowieckie zatopione 


HSINGKING. Na rzece Amur 
w pobliżu wyspy Sennufa, za 
jętej ostatnio, jak donosiły 
źródła japońskie, przez oddzia 
ły sowieckie, artyleria japoń 
ska i mandżurska miała zato 
pić kancnierk; sowiecka. !-s1 
wielu rannych, 

TOKIO. Dowóćztwo armii 
kwaniuńskiej komunikuje, że 
trzy kanonierki sowieckie o- 
strzelały na południe od wy- 
spy Sennufa na Amurze od- 
dział wojsk japońskich, peł- 
niących służbę  pograniczną. 
Żołnierze japońscy odpowie- 
dzieli ogniem. Jedna kanonier 
ka została zatopiona, druga 
poważnie uszkodzona, trzecia 
zaś zmuszona do ucieczki. 

Minister spraw zagranicz- 
nych Mandżukuo złożył na rę 
ce sowieckiego konsula gene 
ralnego w Harbinie energicz 
ny protest przeciwko napaści 
sowieckiej, nalegając, aby So 
wiety wydały skuteczne za 
rządzenia, y o niedopuszcze 
nia do zaostrzenia sytuacji. 
powstałej w rezultacie dzisiej 
szego napadu kanonierek na 


| 


wojska japońskie. 

TOKIO. Agencja Domei do 
nosi, że sowiecka flotylla rze 
czna na Amurze została skon 
centrowana na miejscu dzi- 
siejszego incydentu na połud 
nie od wyspy Sennufa. 

W pobliżu wyspy znajduje 
się obecnie 10 kanonierek so- 
wieckich. 

TOKIO. Agencja Demei ko 
munikuje: Przywiązując du- 
że znaczenie do ostatnich in- 
cydentów na Amurze, japoń- 
skie ministerstwo spraw za- 
granicznych za  pośrednie- 
E W: AA: | - mm" "my j 
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| CZYTAJCIE 


NAJPOPULARNIEJSZY 
TYGODNIK 


LILIE KOBIECE 


Cena 20 groszy. 


twem swego przedstawicielą 
stwierdziło, że wbrew obietni 
com Litwinowa, Sowiety do: 
puściły się nowej napaści: 
trzy kanonierki sowieckie 
wtargnęły na wody  teryto- 
rialne mandżurskie i ostrzela- 
ły kanonierki japońskie i man 
dżurskie, W odpowiedzi arty 
leria japońska i mandżurska 
otworzyły ogień zatapiając 
jedną z kanonierek sowiec- 
kich ı poważnie uszkadzając 
drugą. 

Władze japońskie i man 
dżurskie — oświadczył w dal 
szym ciągu dyplomata japoń- 
ski — żywią nadzieję, że So- 
wiety zechcą uniknąć dalsze 
go zaostrzena sytuacji i — sto, 
sownie do swych obietnic — 
natychmiast zaniechają kro- 
ków zaczepnych i wycofają 
swoje oddziały z zajętych 
wysp na Amurze. 

Z Tokio przesłano do Mos í 
kwy ambasadorowi Shigemi , 
isu instrukcje, w myśl kic 
rych ma on wystąpić wobec, 
władz sowieckich z bardzo o-| 
strym protestem. 


g osku 


zorganizowanych na 
jego cześć, wspaniała posta- 
wa wojska polskiego, dosko- 
nałość jego uzbrojenia i jego 
wyszkołenia. 


Odznaczenie 


PaniPrezydentowej 

J. K. Mość król Karol 2-gi 
doręczył przed wyjazdem z 
Warszawy p. Prezydentowej 
Mościckiej odznakę wysokie- 
go orderu rumuńskiego „Pour 
le Merite“. 


Z3 pórmotć 
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Co należy uczynić 


Dziewczęta pracująca na Południą 
rzy fabrykacji perfum, pierwsze ode 
yty cudowne właściwości wybiela» 
jące skórę, subtelnege, dziewiczego 
wosku, który Przyreda ukryła w sere 
cach wybranych kwiatów. Zastosoe 
wany wieczorem do ciemnej, pokrytej 
piegami, szorstkiej skóry, szybko jai 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
wchłania brzydkie wady cery. Rant. 
po zmyciu ukazuje się świeża, nową 
delikatna skóra — śliczna i aksamitną 
jak płatki różane Można obecnie 
etrzymać tę delikatną, pienistą sube 
stancję w drogerii lub perfumerii, 
żądając „Cróme Aseptine". Nie jej 
nie dorówna gdy chodzi o pozbycie 
się wad cery, spowodowanych dziae 
łaniem słońca czy wiatru lub e cesy- 
gzezenie porów skóry, zatkanych 
przez brud i kosmetyki. Na miejsca, 
gdzie zakorzeniły sią piegi lub inne 
plamy, należy nałożyć grubszą warstwę 
kremu. Posmaruj również plecy, ras 
miona i szyję, by nowa biała skóra 
twarzy nie różniła się za bardzo, 
Szczęśliwy wynik przy stosowanią 
rème Aseptine gwarantowany lsb 

xwrot pieniędzy. 
| .._ aE WE BO) 
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Prem. Chautemps uzyskał pełnomocnictw 


Ostra krytyka polityki finansowej Bluma w Senacie 


PARYŻ. Posiedzenie senatu 
rozpoczęło się o godz. 15.15. 
Niezwłocznie przystąpiono do 
dyskusji w sprawie pełnomoc 
nictw finansowych, Sprawo- 
zdawca sen. Abeł Gardey pod 
kreślił w sprawozdaniu ko- 
nieczność szybkiego rozwiąza 
nia zagadnień finansowych, 

Obciążenie skarbu pańsiwa 
wyniesie w ciągu calego ro- 
ku 40 miliardów, t. zn. dwa ra 
zy tyle, ile wynoszą normalne 
dochody. Chodzi o ratowanie 
pieniądza. Jeśli nie brak prze 
stróg ze strony senatu i senac 


kiej komisji finansowej. o- 
znacza to, że senat nie odstąpi 


od swej roli kontrolującej, 
ani od lojalności konstytucyj 
nej. 


Na ławach rządowych znaj 
duje się premier Chautemps 
oraz minisirowie Sarraut, Bo- 
nnet, Auriol, Chapiel, lasso i 
Hymans. 

W konkluzji mówca zwra- 
ca się do senatu o uchwalenie 
pełnomocnictw oświadczając: 

PARYŻ. Uchwała senatu o 
rozpłakatitowaniu mowy sen. 
Gardey'a, krytykującej poli- 


tykę finansową rządu Bluma, j tuacji i oświadczając. że za- 
wywołała zdumienie i rozcza-| rządzenia kióre rząd zamierza 


rowanie na skrajnej lewicy a 
nawet w łonie rządu. Auriol 
ı Monnet opuścili salę senatu, 
aby zawiadomić o tym Bluma, 
który nie był obecny na po- 
siedzeniu. 

Blum natychmiast przybył 
do pałacu luksemburskiego. 
Po mowie min. Bonneta sen. 
Caillaux złożył wniąsek o 
przerwanie posiedzenia. 

Po senatorze Gardey prze- 
mawiał minister finansów Bon 
net, podkreślając powagę sy- 


wydać. sa najpoważniejsze od 
lat 20-tu. 

Mowe swą minister Bonnet 
zakończył słowami: 

Należy uzdrowić sytuację 
ponieważ złe finanse nie da- 
dzą się pogodzić z utrzyma- 
niem swobód  demokratycz- 
nych 

PARYŻ. Senat uchwalił peł 
nomocnictwa finansowe dla 
rządu (67 głosami przeciwko 
S2, 


Musisz mnie kochać 


Wzruszające dzieje miłości dziew- 
ludu do arystokraty 


czyny 


4 tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
ślubić n.emiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
o zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon- 

ę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów. 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
Lila Gojek, podająca się za wróżkę. 

iadomość o narzeczeństwie Hanki z  Notylskim, 
wstrząsnęła Tudziewiczem. Przyznał jednak w rozmowie 
z Notylskim, że dla Hanki znajomość z nim może być nie- 
bezpieczna, gdyż Demski zagroził „unieszkodliwizniem* 
Hanki To też kiedy pewnego dnia zjawił się pod drzwiami 
wysłannik Gajkowej, pan Antoni Notylski potraktował go 
jako zbira, nasłanego przez Demskiego. 

Pan Antoni siedział nawet trzy dni w areszcie i Gojkowa 
postanowiła to wykorzystać. Udała się ze swym przyjacielem 
do Demskiego z żądaniem odszkodowania. 

Demski wyśmiał tz pretensje, ale tupet Gojkowej i pa- 
na Antoniego podobał mu się. 

tym czasie zatelefonowała do Demskiego Czernówna. 

Demski spotkał się z Hanką w cukierni. 

Więc pani została narzeczoną pana Notyl- 
skiego tylko na złość panu Tudziewiczowi? 

— Czy pan sądzi, że mogłabym zostać narze- 
czoną pana Notylskiego z miłości do niego?.. Pan 
przecież zna pana Notylskiego. 

— Owszem.. Jest bardzo bogaty. Poza miłoś- 
cią istnieje zdrowy rozsądek. Małżeństwo z No- 
jm to dla pani kariera. Pani przecież nie jest 

ogata. 

„| _ — Tak... Gdybym jednak chciała, czy pan są- 
dzi, że nie umiałabym sobie znaleźć męża bogate- 
go i nieco młodszego? | 

— Nie wiem... O mężów nie tak łatwo. 

— Jak koniu. W ostatnich czasach bardzo 
zmądrżałam. Na wiele rzeczy otworzyły mi się 
-oczy. Dawniej istniała dla mnie tylko miłość. Wy- 
dawało mi się, że nie ma nic ważniejszego od po- 
rywów serca. Teraz patrzę trochę inaczej. Mam 
przy tym już dwadzieścia LG wiele obser- 
wacji życiowych. Dała mi je bieda i ludzie, wśród 
których przebywałam. s : 

— No, no. no! — pokręcił głową Demski, przy- 
ględając się Hance. : À ( 

ak, miała rację, że podobała mu się. Promie- 
hiował z niej czar niezwykły, niepokojący, na- 
rzucający się nieodparcie. Nawet nie spostrzegł, 
kiedy zniknęła w nim podejrzliwość, kisa wy- 
wietnzały w nim własne zamysły, by wybadać ię 

czarującą dziewczynę. "up pa” i 

-- Czy pan sądzi, że nie widzę spojrzeń męż- 
czyzn? Każda kobieta, która jest choć trochę, ład- 
na, widzi je doskonale. Nie mówi tylko o tym, 
udaje, że niczego nie dostrzega. Wie, że ta udana 
skromność i naiwność podnoszą jeszcze jej po- 
wab. Ja mogę o tym mówić, bo mnie i to nie za- 


szkodzi! s” 
— Pani jest bardzo pewna siebie! 


Doskonale się z panem gawędzi. Tak właśnie 


„ — Pewna siebie? To tylko pewność posiada- 
nia PO. A ja jestem niebrzydka, prawda? 
-f m... Pani jest piękna! Pani potrafilaby 
diabła rozkochać w sobie! 
— [ pana też? 
— I mnie też! — roześmiał się. — Chodźmy 
stąd! Tu ciasno i niewygodnie. 
— Dzisiaj nie! Umówmy się na jutro, dobrze? 


przypuszczałam! 

— I to pani przypuszczała? Ja przecież raczej 
sprawiam wrażenie człowieka ponurego | surowe- 
go. 

— No, no! O tym się jeszcze przekonamy!.. — 
podniosła się. — Proszę teraz mnie odprowadzić 
do domu! 


TT. Zbrodnia w parku 


+, Przez aleję pięknego parku w Buffalo w sta- 
nie Nowojorskim w Stanach Zjednoczonych ol- 
brzymi Murzyn pchał przed sobą fotel na kóżkach, 
na którym siedział starszy już człowiek. Starzec 
nogi miał okryte pledem. Obnażona jego głowa 
jaśniała srebrnymi, gęstymi jeszcze włosami. 
Twarz zachowała gładkość tak zmaczną, że nikt by 
nie uwierzył, że ów pan liczy sobie już lat siedem- 
dziesiąt. 
Obok fotelu majestatycznie postępował ubra- 
ny bardzo starannie po europejsku, niemłody już 
Chińczyk. 
Człowiek w fotelu rozglądał się spokojnie 
wśród ludzi, którzy go mijali. 
— Zatrzymaj się, Pawełku — powiedział na- 

gle po polsku, dając znak ręką Murzynowi. 
Murzyu spełnił natychmiast polecenie i wy 
szczerzy! w uśmiechu rząd oślepiająco białych 
zębów, widząc, że jego pan chce popatrzeć na gro- 
madkę dzieci, bawiących się w alei. 
Chińczyk zatrzymał się również, ale jego wy- 
niosła nacechowana spokojem twarz nie degani 
ani na chwilę. 
Siwowłosy pan patrzył na dzieci z uśmiechem. 
— No, co Pawełku? — mruczał. — Ładne dzie- 
ci, co? Podobają ci się? Widzisz tego chłopczyka? 
Tego z jasnymi włosami. Na pewno polskie dziec- 


o. 
— Albo być German — odpowiedział Murzyn 
jamanym polskim językiem. 
— Nie gadaj byle czego! Powiadam polskie, to 
polskie. Spytaj się, czy nie mam racji. 
Murzyn, śmiejąc się podszedł do gromadki 
dzieci i wdał się z nimi w rozmowę. 
Siwowłosy pan nie zwrócił w tym czasie uwa- 
gi na jakiegoś młodego jeszcze mężczyznę, który 
zatrzymał się również i przysłuchiwał się rozmo- 
wie. 


Wreszcie podszedł do fotelu i uchylając kape 
lusza odezwał się: 

— Przepraszam, że jestem natrętny... 
Starzec obrzucił człowieka badawczym spoj« 
rzeniem. 

— Kto pan jest? — spytał. — Czego pan chce 
ode mnie? 

— Pańska twarz wydaje mi się taka znajoma 
— powiedział nieznajomy. 

,— To co z tego Miesz tu ed wielu lat 
Musiał mnie pan widywać, chociaż rzadko kiedy, 
wyruszam z domu. Zadowolony pan z tego obja- 
śnienia? — cpryskliwie zapa starzec i odwrócił 
się. 

— Niel - uśmiechnął się nieznajomy. — Pan 
albo nazywa się hrabia Tudziewicz, albo pan jest 
blisko spokrewniony z Tudziewiczami. 

Starzec zadrżał i szybko zwrócił twarz w kie 
runku nieznajomego. 

Chińczyk zdołał przesunąć się o krok tak, że 


znalazł się między nieznajomymi a swym panem, 


wsuwając ręce do kieszeni kurtki. 

— Kto pan jest? — spytał drżącym głosem 

starzec. i 

— Nazywam się Wolski — odpowiedział nie- 

znajomy. Znaiem z widzenia w Warszawie czło- 

wieka. pewnego brabiego Tudziewicza, który jest 

o pana niezmiernie podobny. Przysiągłbym, że 

to paski wnuk, albo syn. 

— Mój syn? Znał pan hrabiego Tudziewicza?., 

Zaraz, zaraz! Niech-no pan poczeka! Niech pan tu 

siada na ławce! Niech pan siada!.. Więc pan mó- 

s że pan znał hrabiego Tudziewicza? Na pew- 

no 

— Tak, proszę pana. Byłem kelnerem w jed: 

nej restauracji, gdzie pan hrabia jadał obiady. 

— Pan był kelnerem i on jadał obiady?! Mój 

syn? — starzec był niezmiernie wzburzony. 

— Nie wiem, czy to pański syn. Może. Bardzo 

przystójny, godny pan. O, bardzo przyzwoity, 

ołakiek. Rzadko spotkać takiego. 

Starzec chwycii za rękę Wolskiego. 

— Kiedy to było?.. Ćhyba dawno... Co? Parę 

lat temu?.. 

— Nie, nawet nie tak dawno. Może nie ma je- 

szcze pół roku... 

Oczy starca rozszerzyły się nagle, twarz po- 

bladła. 

— Czy się pan nie myli? Pół roku? Na pewno 

pół roku? 

bwiaa ło taki Akurat pięć miesięcy temu wyje. 

chałem z Polski, : Bo restauracja bation Aa 
e 


Dostałem -się ma polski-statek j.tak jakoś tu zosta- 


łem. Dostalem dobre miejsce. 


— Dobrze, dobrze! — niecierpliwił się starzec. 
— Niech pan mówi mi o tym młodym hrabiu. 
an jak mu było na imię. 

że mam nie wiedzieć? Przychodził czę- 
sto nie sam, tylko z innymi panami i mówili nieraz 
sobie po imieniu, Mówił na niego... 
W tej chwili podszedł Murzyn. 

— Mieć rację Pawełek .To German. Krzyża- 
ki!.. — śmiał się. 
— Nie zawracaj mi teraz głowy Szwabami! — 
żachnął się starzec. — Więc jak mu byłe na imię 
temu młodemu hrabiemu 
Zanim Wolski zdołał odpowiedzieć, jakby 
spod ziemi wyrósł jakiś człowiek i stając między 
nim, a starcem powiedział po angielsku: 
— Pan pójdzie ze mną. 
— Czego pan chce?! — denerwował się sta- 
rzec. Proszę mi nie przeszkadzać! Ja teraz rozma- 
wiam z tym panem! 


Nie wie 


Dalszy ciąg jutro. 


JAN DULIWNSKI 


Agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


— Wprowadźcie ich tutaj! — rozkazał komen- 
dant posterunku. 
Czekista wyszedł, aby 
„chłopów”. r dł . 
— Mam wrażenie, że to są ci dwaj szpiedzy — 
rzekła Anna Morette. Niech pan ma pozwoli 
ukryć się w przpyległym „pokoju. Nie byłoby po- 
żądane dla mnie jak i zresztą dła panów, abym 
była obecna tutaj podczas aE 
Komendant posterunku Czeki wahał się przez 
chwilę. Jeszcze był przekonany, że ma do czy- 


sprowadzić obu ujętych 


nienia z jakrmś wyrafinowanym fortelem spryt- 
nej bzoktki angiels iej, Kto mógl wiedzieć, co za 
o znów „Intelligence Ser- 


szatański plan powzię 
vice“? > ) 

W końcu jednak postanowił zadośćuczynić 
prośbie Anny Morette. Wezwał jednego z czeki- 
stów i polecił mu wyprowadzić agentkę do przy- 
iegłego pokoju. Przy tym oświadczył czekiście: 

— Czy wasz rewolwer jest nabity? Nie spu- 
szczajcie jej z oka... 

Anna Morette mimowoli się uśmiechnęła. Była 
rozbrojona, a mimo to obawiano się jej, 


! 


Czekista, pod którego pieczą miała znajdo- 
wać się Anna Morette, wyjął rewolwer i opuścił 
abinet komendanta. Zaraz po tym przed oblicze 
omendanta sprowadzono obu ujętych „chło- 
pów“. 
Czekiści, którzy ich aresztowali, zameldowa- 
li, że znaleziono przy nich młotek, siekierę i nóż. 
„Chłopi“ zachowywali spokój i starali się do- 
nze grać swą rolę. Znalezienie przy nich młot- 
ka, siekiery i noża nie było jeszcze podstawą do 
żadnych podejrzeń. Mogli przecież oświadczyć, 
że przedmioty te były im potrzebne do pracy. 
Ale dlaczego drgnęła twarz komendanta po- 
sterunku, gdy usłyszał, że znaleziono przy nich 
rałotek siekierę i nóż? Dlaczego obrzucał ich te- 
raz tak badawczymi, przenikliwymi spojrzeniami? 
I w tej samej chwili w umysłach obu szpiegów 
zrodziła się straszna, wstrząsająca myśl: Anna 
Morette ich zdradziła! 


Komendant terunku wziął do ręki siekie- 
rę i uważnie się jej przyglądał. Następnie za- 
pytał: 


— Dlaczego was aresztowano? 

— Skądże możemy o tym wiedzieć?... — od- 
parł jeden z „chłopów“ pokornym tonem. — szli- 
śmy spokojnie przez las, gdy nagle podeszło do 
nas dwóch czekistów i aresztowało nas. 

— Oczywiście... prawie że jednocześnie 
rzekli obaj „chłopi” i wyciągnęli swe papiery. 

— Hm.. — rzekł komendant, uważnie przy- 
glądając się dokumentom, — Jesteście prawdzi- 
wymi rosyjskimi chłopami, co? — dodał zaraz 
ironicznie, 


meme are PT nn e O ZZO TZ DPD) 


— Nie rozumiemy pańskiego pytania... 

— Bądźcie łaskawi zdjąć charakteryzację 
z twarzy... — rzekł nagle komendant. — Ach, ja- 
kie Sh macie brody... 

— Nie rozumiemy dlaczego pan z nas kpi — 
rzekli „chłopi“, czując przy tym, jak podłoga pa- 
li się pod ich LE 

Na dworze dał się słyszeć hałas nadjeżdża- 
jącego auta. Po chwili do gabinetu komendanta | 
wszedł szef okręgu Czeki z Połocka, wysoki, 
chudy mężczyzna o szerokich wysłającyc. 
ściac | 

— Gdzie ona? — zapytał po przywitaniu się 
z komendantem miejscowego oddziału Czeski. 


f 


| 


d 


ko- _ 


policzkowych. ` 


Komendant szyliko się zbliżył do niego i szep- U 


nął mu coś do ucha. Ten obrzucił badawczym 
spojrzeniem obu „chłopów“ i usiadł, zakładając 
nogę na nogę. 

— No, radzę wam po dobroci, zdejmcie do 
browolnie charakteryzację, ponieważ nie mam 
zamiaru bawić się z wami... — znów zwrócił się 
komendant do obu „chłopów“, | 

— Co za charakteryzącję? Nie rozumiemy 
o co panu idzie? — szpiedzy jeszcze ciągle obsta | 
wali przy swoim, dochodząc do wniosku, że jesz | 
cze mają czas demaskować się, że na razie będą. 
tak długo grali swą rolę, jak tylko będą mogli. 

—— Czy nie rozumiecie co się do was mówi? ~ 
rzekł komendan', który podniósł się z miejsce 
zbliżył się do „chłopów“, ujął jednego z nich 28 
brodę i pociągnął ją z całej siły... k 

— A teraz zdejmcie peruki — rzekł, gdy W 
jego ręku znalazła się broda. |) 

Dalszy ciąg jutro. 
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W chwili, gdy Jadzię prowadzono na szubienicę, oświad- 
czyła donośnym g.osem, że jest w ciąży. W gronie sędziów 
zapanowało zamieszanie, gdyż należało taraz egzekucję 
odłożyć. póki Izdebską nie zbada lekarz. Lekarz stwierdził, 
że jest brzemienna. Wobec tego przewisziono ją do Pawia- 
ka, gdzie miała oczekiwać rozwiązania. z 

Tymczasem obrońca jej zwrócił się do sędziego śled- 
zego z prośbą o jej zwolnienie, motywując to tym, iż nie 
est to Izdebska, tylko Adela Głowacka. 

A Sędzia śledczy Ścignął brwi i ze złością powie- 
ział: 

—Nie zaszła tu żadna pomyłka. Szef ochrany 
warszawskiej rozpoznał tę osobę, przestępczynię, 
która szykowała szereg zamachów na urzędni- 
ków państwowych. Pułkownik Iwanow ma już 
praktykę w poznawaniu przestępców, dlatego 
zdanie jego jest dla nas zupełnie miarodajne... 

— Ależ panie sędzio, mogę przedstawić świad- 
ków, którzy stwierdzą, że rzekoma Jadwiga Izdeb- 
ska, to jest Adela Głowacka, że nic wspólnego 
nie ma z żadną terrorystką... 

— To mi wcale nie wystarcza. 


tożsamość może poświadczyć rosyjska | ” 


— Je 
„ARE folwarku pod Rembertowem, pani 
Jeżow. 

— To mnie mało obchodzi. Dla mnie jest rze- 
tzą miarodajną tylko opinia pułkownika Iwano- 
wa. Sam badałem pana pułkownika. Okolicznoś i, 
w których ją aresztowano, jej zachowanie świad- 
czą o tym, że to nikt inny nie jest, kre Jadwiga 


Izdebska.. Gdy pułkownik przybył do szpitala, 
zasłoniła swą twarz, odwróciła się na bok, byle 
poszedi 


ukryć się przed pułkownikiem, Gdy 
IEPnować do policji, wyskoczyła z łóżka 
i pobiegła na korytarz, Fane naprawdę była 
niewinna, gdyby nie poczuwała się winy, nie 
` to aja przed policjąc Gdyby mipdy nie sie- 

działa w kryminale, skąd mogłaby znać pułkow- 
niką Iwanowa?.., 

— Ależ panie sędzio... — usiłował adwokat coś 
odpowiedzieć. 

— Bez żadnego ale. Pańskie gadanie jest nie- 
potrzebne. Szkoda czasu... 

Adwokał widząc. że nic nie zdoła wskórać u 
sędziego, oświadczył: 

Wobec powyższego zwrócę się do sądu i 
hiech sąd w tej sprawie rozstrzygnie. 

— Sąd już swój wyrok wydał — ostro odrzekł 
sędzia. 

— Sąd wydał wyrok w sprawie Jadwigi Izdeb- 
skiej, która nie ma nic wspólnego z moją klientką. 
Dlatego też domagam się, by moja klientka raz 
jeszcze znalazła się przed sądem, który na pod- 
stawie zeznań świadków stwierdzi, że Jadwiga 
Izdebska i moja klientka — to dwie różne osoby, 
že to jest żona ślusarza Głowackiego, który prze- 
bywa obecnie za granicą. 

— Proszę przyjść za dwa tygodnie. otrzyma 
pan odpowiedź. Zresztą, pańska klientka powin- 
na sama zwrócić się do sądu... 

Adwokat odszedł zadowolony ze skutków swej 
interwencji. Tego dnia jeszcze przybył do jego 

ancelarij towarzysz Bohdan, który sprawy za- 
atwiał z ramienia organizacji bojowej. 

— Jeśli uda nam się zdobyć kiłku świadków, 
godnych wiary w oczach Moskali, którzy stwier- 

zą, Że to jest Adela Głowacka, wtedy, sądzę. uda 
mi się sprawę dobrze załatwić... Najlepiej byłoby, 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensaruinv film nowieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
[TO MIE CIESZYĆ PEF 


PRN MA JESZCZEJTAK, I| NIE MAM ZAMIĄ: 
(CJE NIKOMU Só 


gdyby zjawił się Marian Głowacki, który stwier- 
dziłby, że to jego żona. Sąd uwolniłby wtedy 
lzdebską z więzienia... 

— Dobrze, wystaramy się o takich świadków... 

— Oczywiście, muszą to być świadkowie, god- 
ni powszechnego zaufania. Również jej rzekomy 
ma powinien wrócić z Ameryki albo z Francji 
2 dobrym paszportem. Powinien awanturować się, 
że to jest jego żona... Trzeba również zdobyć kil- 
ku krewnych, którzy stwierdzą, że to Adela Gło- 
wacka... Słowem, trzeba uruchomić cały aparat... 
Co prawda, nie jest przyjęte, by adwokat orga- 
nizował takich Kadi. ale w walce z Moska- 
lami wolno nam wszystko... 

— Jest to nawet konieczne! — dodał Bohdan 
i zapewnił, że się postara o to w najbliższym cza- 
sie... 

A tymczasem Jadzia przebywała w celi i nie 
rozmyślała zupełnie nad swym losem, że po uro- 
dzeniu dziecka wyrok śmierci zosłanie wykona- 


7 Myśli jej były pochłonięte tylko jedną rzeczą: 
urodzi dziecko. Będzie to dziecko Tadeusza. 

Ą chociaż dziecko to jeszcze na świat nie przy- 
szło, chociaż nie widziała go jeszcze — pieściła je 
i głaskała w swych myślach. wyobrażała już so- 
bie jego śmiejącą się twarzyczkę. 

Godzinami caiyiń leżąc na pryczy więzien- 
nej, nie myślała o niczym innym, jak tylko o dzie- 
cku. które ma na świat przyjść. i 

Nie obawiała się porodu, nie obawiała się ni- 
czego... 

Życe jej i tak wisiało na włosku. Przecież by- 
ła skazana na śmierć, a tylko to dziecko, które się 
jeszcze nie narodziło, wyzwoliło ją ze szponów 
niechybnej śmierci... 

A jednak czasem ból ściskał jej serce. 

Wyobrażała sobie, że już urodziła dziecko. 
Odkarmiła je... Pewnego dnia zabierają je, a ją 
prowadzą z powrotem do Cytadeli, gdzie zaw:- 
sła na szubienicy. 

Nie wątpiła. że wyrok śmierci będzie wykona 
ny. Gdyby jeszcze Tadeusz był na wolności, mo- 
że uczyniłby wszystko i zdołał wyrwać ją ze szpo 
nów śmierci. Ale Tadeusza nie ma... 

Kto wychowa to dziecko? W jakim środowi- 
sku ono wyrośnie? 

Kto wychowa dziecko, którego matka zaw'sia 
na szubienicy, a ojciec przebywa gdzieś dalekn 
na Syberii... 

Ile nienawiści, ile chęci zemsty będzie w tym 
dziecku w stosunku do tych, co zamordowali jego 
matkę, gnębią ojca.. 

— O. moje dziecko — rozmyślała a> -— na- 
pewno dożyje tego, o cośmy walczyli, na pewno 
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będzie bojownikiem o wolną i niepodległą Polskę 
Na pewno dożyje chwili, gdy spadną okowy z na- 
szego narodu... 

Czy to będzie chłopak czy dziewczynka? 

Jeśli to będzie chłopiec, wtedy nazwie go Ta- 
deusz... Tak jak ojciec. 

A jeśli to będzie dziewczyna nazwie ją Jad- 
wiga. tak jak sama się nazywa. iech dziecko 
posiyej imię, niech sobie ją stale przypomina... 

adeusz... Mały Tadek... 

A gdzie jest teraz Tadeusz? Może nie żyje? 
Ależ nie! Na pewno żyje. Przeniesie wszystko, 
zbyt silny jest, by się miał załamać... Świszcze nad 
A knut siepaczy carskich gdzieś nad brzegami 

eny... 

A może jest chory teraz... Ciężko chory leży 

dzieś, w jakimś więziennym szpitalu i wyciąga 
do niej ręce, prosząc o pomoc... 

Nieraz w nocy wydaje się Jadzi, że widzi rę- 
kę Tadeusza, wyciągniętą ku niej błagalnie... 

O, Boże, czy kiedyś jeszcze ją zobaczy? Czy 
zobaczy to dziecko, które na świat przyjdzie 

O, gdyby mogła dać mu znać, że jest w ciąży, 
że wkrótce na świat przyjdzie jego potomek, jego 
syn... 

A być może nigdy, już nigdy nie dowie się, 
że ma dziecko, że to dziecko żyje, rośnie... 

Jadzia, siedząc samotna w celi oddała się tym 
z ylation, Nie miała żadnych wieści z wol- 
ności. 

Tylko dwa razy w tygodniu otrzymywała ob- 
fite pączki z żywnością. Niczego tam nie brakło: 
owoce, konfitury, ciastka, pieczone kurczaki... 
Jeszcze nigdy w życiu nig, odżywiała się Jadzia 
tak dobrze, jak obecnie w więzieniu. 

To pani Jeżow tak o nią dbała: 
różne smakołyki, chcąc ulżyć jej doli 

Dowiedziała się od adwokata, że Jadzia jest 
w ciąży į uważała za wskazane odżywiać ją j 
najle iej, by się to na dziecku nie odbiło. Posta- 
nowiła dziecko odebrać po narodzeniu z więzie- 
nia i wychować je w swym folwarku... 


Po śmierci swego męża zmieniła się pani Je» 
żow nie do poznania: stała się poważna, zamyślo- 


cya 


zysyłała jej 


Upłynęło kilka miesięcy. 

Jadzia miała lada dzień zostać matką. Teraa 
czuła już zupełnie wyraźnie ruchy dziecka 
w swym łonie, czuła, jak dziecko porusza się pod 
jej sercem. 

Pewnego poranka otworzyły się drzwi jej ce- 

li i strażniczka zameldowała jej, że wezwano ją 
do kancelarii.. 

37 — Co się stało? — zapytała niespokojnie Ja 
zia. 

,— Ma pani otrzymać widzenie z kilku osoba 

1 laoo 

— A z kim właściwie? 

— |uż się pani sama przekona... 
Sprowadzono Jedz o kancelarii, gdzie cze- 

kała w obecności dwóch strażniczek. 

— Z kim mam zobaczyć się? — zapv'ała stra. 

żniczki 

— Ma się odbyć konfrontacja — odrzekła 

strażniczka 

— Konfrontacja? Ale z kim? — zaniepokoiła 

się Jadzi. Dalszy ciąg jutro. 
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można wygrać na loterii 


Kilka dużych sanatoriów a- 
merykańskich zorganizowało 
wielką propagandową loterię 
fantowa, która zasadniczo róż 
ni się od wszystkich dotychcza 
sowych imprez tego rodzaju. 
Ci wszyscy, którzy wygrają, 

dą mieli zapewniony dłuż- 
szy lub krótszy pobyt w sana 
tonum, główne wygrane nato- 
miast — jest ich pięć są 
szczególnego rodzaju. Ten. na 
którego los padnie główna wy 
grana, zapewni sobie możliwie 
najdłuższe życie. 


Tych 5 Amerykan, lub Ame- 
tykanek, na których numery 
padnie główna wygrana, będą 
pozbawieni wszelkich trosk 
materialnych, ponieważ troski 
te szkodzą systemowi nerwo- 
wemu, a tym samym skracają 
życie. Nie będą oni mieszkali 
w wielkich miastach, a tylko 
w zdrowym klimacie na wy- 
brzeżu morskim Kalifornii. 
Nie będzie się ich teroryzowa- 
to. Będzie im wolno wchłaniać 
w dowolnej ilości alkohol, pa- 
Eé 1 jeść co im się żywnie po- 
doba. W tym wypadku muszą 
oni podpisać tylko zaświadcze 
nie, że postępowali wbrew ra- 
dom lekarza. Jeśli natomiast 
Łedą trzymali się wskazówek 

karza, wówczas będzie się 
dbało, by jak najdłużej żyli. 
Jeśli w przyszłości dokona się 
nowych wielkich odkryć w 
dziedzinie przedłużenia życia 
ludzkiego, ci wszyscy, którzy 
wygrali, będą mieli prawo do 


bezpłatnego korzystania z 
nich. 

Organizatorzy wystawy za- 
bezpieczyli się na wielkie su- 
my. Nie jest bowiem dla sich 
obojętne, kto wygra. Przypa- 
dek może chcieć, że wygra na- 
wet dziecko lub starzec. Wów 
czas wydatki związane z utrzy 
maniem  wygrywającego są 
znacznie większe i towarzy- 
stwo ubezpieczeniowe będzie 
musiało również łożyć na u- 
trzymanie wygrywającego. 

Szeroko rozpowszechniony 
zwyczaj w Ameryce, aby wy- 
grane w towarach wypłacano 
w gotówce, tym razem nie bę- 
dzie zastosowany. Organizato- 
rom idzie bowiem również o 
sprawy naukowe. Wygrywają 
cy nie będą traktowani jako 
króliki doświadczalne, ale orga 
nizatorzy sądzą, że przynaj- 
mniej jeden z nich będzie się 
trzymał wskazówek lekarza i 
dzięki temu dożyje późnej sta 
rości. 


W tych dniach, podczas ob- 
ławy na przedmieściu Paryża, 
Batignolles, zaaresztowano 
jednego bezrobotnego, który 
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Wieczorem w starym teatrze na wyspie w Łazienkach Królewskich, odbyło się urządzone 
przez Polskie Radio na cześć J. K. Mości alegoryczne przedstawienie, którego treścią 


była inscenizacja ludowej baśni o rzece 


Wiśle. — Zdjęcie przedstawia Jego Królewską 


Mość króla Karola, Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z Małżonka, Jego Królewską Wy- 
sokość ks. Michała, oraz Marszałka Śmigłego - Rydza w loży honorowej, podczas hymnu 
państwowego polskiego i rumuńskiego, odegranego przedprzedstawieniem. 


„Szalony Leon“ - herszt włamywaczy 


w 60-ym roku życia znów powędrował do wiezienia 


beria i którego papiery nie, deportowanego 


włamywacza 


były w porządku. Aresztowa | Leona Boucheta, który w roku 


nemu zrobiono odcisk palca i 
stwierdzono, że jest on łudzą- 


podawał się za Alberta Lam |co podobny do odcisku palca 


Kulisy- tragedii maltżeńskiej 


Podobieństwo dwóch s.óstr przyczyną dramatu 


Harry Brown Cook, 21-let- ze swą siostrą bliźniaczką wy- 


hi młodzieniec, syn bogatych 


i poważanych rodziców w 


Fi-| retów Filadelfii, 


stępowała w jednym z kaba- 
i zakochał 


ładelfii znajduje się obecnie| się w niej po uszy. „lańczące 


-w jednym z miejscowych szpi 
tan z niebezpieczną raną po- 
strzałową w okolicy serca. 


Młodzieniec padł ofiarą dra 
mału małżeńskiego, który z 
początku był wielką idyllą 
miłosną, następnie przeobra- 
“zil sie w komedię, a zakończył 
się tragedią rozwodową. 

Przed trzema laty Harry 


Brown Cook poznał tancerkę 
Mary Jane Swank, która wraz 


IV obecności króla Anglii Je- 
rzego VI odbyła się defilada 
samolotów. Potężne rorażenić 
moyrarly samoloty bomborce, 
Zdjęcie przedstawia moment 
zrzucania bomb. 


bliźnięta” liczyły wówczas 16 
lat, Harry Brown 18. Ponie- 
waż rodzice Mary Jane i ro- 
dzice Harry Browna nie cheie 
li się zgodzić na ten związek 
małżeński, Cook pobrał się z 
ukochaną w tajemnicy przed 
rodzicami i w dalszym ciągu 
studiował. 

Mary Jane i jej siostra bar 
dzo się kochały i nigdy nie 
rozstawały się z sobą. Z tego 
też względu pani Jane Cook 
oświadczyła mężowi, że tęskni 
za siostrą i pragnie, aby ta za- 
mieszkała z nimi. Młody mał 
żonek, który kochał żonę, 
ządośćuczynił jej żądaniu i 
wikrótce szwagierka wprowa 
dziła się do nich. Od tej chwi 
li rozpoczął = szereg komi- 


kie siostry tak łudząco były 
do siebie podobne, że nawet 
rodzona matka nie mogła ich 
rozróżnić. 

Pewnego dnia pani Marv 
Cook przybyła do domu i 
stwierdziła z przykrością, że 
mąż serdecznie i namiętnie ob 
całowuje jej siostrę. Głośny 
policzek był wyrazem jej obu 
rzenia. Mister Cook uspra- 
wiedliwił się przed żoną, że 
wziął Jane za Mary. Ale ta 
ostatnia nie chciała mu wie- 
rzyć i wniosła skargę rozwo- 
dową. 

Harry Brown tak się prze- 
jął posłanowieniem żony, że 
postanowił popełnić samobó;- 
stwo i strzelił sobie w serce. 
Natomiast pani Mary oświad- 
czyła dziennikarzom, że ni- 
gdy już nie wyjdzie za mąż. 
ponieważ doszła do wniosku. 
że bliźnięta nie mogą być 


cznych pomyłek, ponieważ o-l szczęśliwe w małżeństwie. 


Niezwykle zaciekłe wojny 


o których historia milczy 


W Baltimore ukazała się nie 
dawno książka popułarnego a 
merykańskiego przyrodnika 
Gausc'ego p. t. „Walka o byt“. 
Książa ta jest przeznaczona 
wyłącznie dla ludzi wiedzy. 
Niki jednak nie przypuszczał. 
że książka ta zdobędzie szero- 
kie masy czytelników i stanie 
się najpoczytniejszym dziełem 
1957 roku. Autor inieresuje 
się wyłącznie losem różnych 
gatunków zwierząt i opisuje 
ich dzieje. Przy tym Gause po 
daje wyłącznie suche opisy. 
których wymowa jest jednak 
wielce dramatyczna. 

Dwa rozdziały tej książki, 
które dotyczą losu raków Czar 
nego Morza, opublikowała pra 
sa amerykańska. 


Zanik raków  czarnomor- 


skich jest ściśle związany ze 
śmiercią człowieka. Do roku 
1906 w Morzu Czarnym były 
wyłącznie raki o krótkich la- 
pach. W roku 1906 tureckie- 
mu przyrodnikowi Ageul Bey 
owi wpadło na myśl, aby spro 
wadzić na wybrzeże Anatolii 
raki o długich łapach. Zaopa- 
irzył się w 500 tego rodzaju 
taków. załadował je na mały 
statek rybacki i udał się na 
północ Małej Azji. 


Uczony po drodze dostal sil 
nej gorączki. Z nadludzkim 
wysiłkiem zdołał opanować 
chorobę i dowieźć ładunek do 
miejsca przeznaczenia. Poe 
wpuszczeniu raków do wody 
wyzionął ducha. 

zaczęła 


Od tej chwili się 


1913 został skazany na 10 lat 
ciężkich robót. 

Leon Bouchet był przed 24 
laty „popularnym“ włamywa- 
czem w Paryżu. Nosił przydo- 
mek „Szalonego f:Ebna”? i byl 
hersziem bandy włamywączy. 
która grasowała w Paryżu w 
dzielnicy willowej. 

Gdy pewnego dnia, jeden 
ze wspólników _ „Szalonego 
Leona" podczas wyprawy o- 
trzymał postrzał w nogę i zo- 
stał odwieziony do szpiiala. 
Bouchet z pięcioma odważny- 
mi chłopakami postanowił do- 
konać napadu na szpital i od- 
bić towarzysza, Akcja się nie 
udała i „Szalony Leon" powę 
drował do więzienia. 

Wkrótce stanął też przed są 
dem, który skazał go na 10 lat 
ciężkich robót w Kajennie. 

Leon Bouchet  odcierpiał 
swoją karę i następnie już ja 
ko „zwolniony“ 10 lat miał spę 
dzić w kolonii karnej. Dodat- 


ciekł w iodzi i dotarł do Ko- 
lumbii. Znając się nieco na ra 
townietwie, Bouchet w ciągu 
trzech lat zarabiał tam na żye 
cie w charakterze „lekarza“ 
W roku 1926 odczuł silną tę 
sknotę za ojczyzną i przy poe 
mo4* fałszywych papierów 
wrócił do: Paryża. 

W Paryżu dostał pracę w ap 
tece i jako pomocnik apteka- 
rza żył bardzo skromnie. Z 
czasem ożenił się i niczym, ani 
czynem ani słowem, nie zdra- 
dzał swej przeszłości. 

Aż pewnego dnia stwierdził 
z rozpacza, że zachorował na 
trąd, jego twarz zmiekształci- 
ła się do tego stopnia, że mu- 
siał porzucić pracę w apiece. 
Żył w nędzy. pobierał zasiłek 
jako bezrobotny I w końcu, w 
t1 lat po powrocie z Ameryki, 
przez przypadek znów został 
ujęty. 

Ende, Leon", który obet 
nie liczy 60 lat i jest całkowi- 
cie złamanym człowiekiem, 
musi ob enie znów powędro- 


kowej tej kary nie mogł znieść, wać do więzienia, gdzie spę- 
coraz silniej odczuwał tęsknol dzi już reszię dni swego ży” 
tę za wolnością. aż w końcu u-| wota. 


Wytoczyła proces sobie 


Przed pewnym czasem sąd 
w Mercer zajmował. się nie- 


wałka o byt między 500 raka 
mi, a setkami tysięcy raków 
o krótkich łapach, które wów 
czas znajdowały się w Morzu 
Czarnym. Od tego czasu minę 
ło 30 łat. Ten stosunkowo krót 
ki okres czasu w zupełności 
wystarczył na to, aby raki v 
długich łapach. które latwiej 
mogą znaleźć dla siebie po 
karm, stały się zwycięzcami. 
Podczas badań, dokonanych 
przez zoołogów w początkach 
bieżącego roku, ustalono, że 0- 
kccnie w Morzu Czarnym rie 
ma wogóle raków o krótkich 
łapach. Raki o długich łapach 
skazały je na Śmierć głodową 
i całkowicie wyłępiły i to nie 
przez walkę z nimi. a tylko 
przez pozbawienie ich środ- 
ków żywności. 


zwykle sensacyjną sprawą 
Sprawa polegała na tym. że 
pewna kobieta wytoczyła so- 
bie proces. 

Zanim oskarżycielka prywał 
na, pani Mac Millen wstąpiła 
w związki malżeńskie, zawar- 
ła ze swym małżonkiem szcze 
gólną umowę. Maż zobowiązał 
się, że co rok będzie jej wypła 
cał 1000 dalarów. Kontrakt zy. 
skał moe prawną z chwilą, 
gdy młodzi ludzie wzięli ślub. 

Od chwili zawarcia kontrak 
tu, aż do śmierci Mae Millena 
upłynęło 18 lat, a przez ten ca 
ły czas ani razu nie dokonał 
wypłaty, do której się zobo- 
wiązał. Gdy po jego śmierci p. 
Mac Millen otworzyła pozosta 
wiony przez niego testament, 

orzko się rozczarowała. Mae 

Aillen przeznaczał całe mienie 
dzieciom, a jej polecił tylko 
czuwać nad tym mieniem. 

Pani Mac Millen, uważając 
się za pokrzywdzoną, zaskar- 
żyła do sądu osobę, która mia- 
la czuwać nad spadkiem, a 
więc samą siebie i zażądała na 
leżnych jej 18 tys. dolarów, 
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Nerszt bandy padł od kuli 


Kochanka bandyty „Zezowała Jadżka” w wiezieniu 


Policja prowadzi dalsze śle-| ków szajki, których areszto-| stazy Sałata i Jan Prolmiad.|zja Rudnicka, znana w świe- 
wano i osadzono w więzieniu.| Prócz nich aresztowana zo-|cie przestępczym pod przez 
Są to Henryk Kaliciński, Ana-' stała kochanka Gaca Anasta-! wiskiem Jadźki Zezowatej. 


Rozpacziiwy list piekarzy z Henrykowa 


dztwo w sprawie zastrzelone- 
go bandyty na Grochowie, o 
czym pisaliśmy we czwartek. 
Jak się się wyjaśniło zabity 
bandyta nazwiskiem Euge- 
niusz Gac był hersztem szaj- 
ki. Byl to dezerter wojskowy. 

Zwłoki zabitego bandyty 
przewieziono do prosektorium 
dokąd też przybyło wielu po- 
szkodowanych, wezwanych 
przez policję dla rozpoznania 
bandyty. Jeden z poszkodo- 
wanych poznał na bandycie 
swoją marynarkę, którą mu 
bandyta Gac przed kilku ty- 
eodniami zrabował. 

Jak się wyjaśniło szajka Ga 
ca grasowała w gminach pod- 
warszawskich na  południo- 
wschodzie. Ostatnio banda po- 
Gzynała sobie coraz zuchwałej 
i zbliżała się do Warszawy. 
Dotarli w ten sposób aż na 
przedmieścia Pragi. 

Policja trafiła do kilku człon 
ika" SE. 1 

„MUZYCZKA* PRZEZ TELEFON 


Dańska firma wydelegowała do 
Warszawy inżyniera, który zapropo 
nuje PAST urządzenie u siebie apa 
ratury „muzycznej“. Tak jak ze- 
garynka wskazuje godziny, tak no- 
wy aparat oznaczony określonym 
numerem będzie nadawał aktualne 
przeboje muzyczne. Połączywszy 
się z aparaturą abonent PAST usły- 
szy śpiew lub muzykę. 

Takie aparatury są już zainstalo- 
wane w kilku miastach duńskich i 
eieszą się ogromnym powodzeniem. 


ANGINA I SZKĄRLATYNA. 
W WARSZAWIE 


W ostatnich czasach zauważono 
wzrost liczby zachorowań na anginę 
i szkarlatynę w Warszawie. Powo- 
dem zachorowań na anginę jest 
gwaltowna przestudzanie podcza* 
upałów gardzieli i migdałów napo- 
jami chłodzący mi. iekiedy wy- 
stępują obiawy nieżytu krtani, po: 
wodujące chrypkę. Wzrost liczby 
zachorowań na szkarlatynę jest se- 
zonowy. Nasilenie jednak tej cho- 
roby jest w r. b. zwiększone. 

Ludność Warszawy winna w szer- 
szej wierze, niż dotąd, stosować za- 
pobiegawcze szczepienia ochronne; 
dotyczv to zarówno dzieci, jak i do- 
rosłych. 


Kilka tygodni temu poru- 
szaliśmy sprawę zatargu, jaki 
toczy się w Henrykowie mię- 
dzy przedsiębiorcami piekar- 
shimi a robotnikami, i wskazy 
waliśmy na niezwykle tragicz 
ne warunki, w jakich znajdu- 
ją się w chwili obecnej po- 
krzywdzeni pracownicy pie- 
karscy. 

Od tej pory nic £' e w Hen- 
rykowie nie zmieniło, nie na- 
siąpiła żadna zmiana 

List, jaki otrzymaliśmy od 
strajkujących, potwierdza io 
twierdzenie w całej rozciągio- 
ści i dodatkowo odsłania całą 
gehennę rodzin robotników 
piekarskich. 

„Straciwszy jaż całkowicie orien- 
tację — piszą — gdzie szukać moż- 
na sprawiedliwości, po raz drugi 
zwracamy się do Szanownej Re- 
dakcji z prośbą o udzielenie swych 
gościnnych łamów na opisanie na- 
szej krzywdy i tragedii, jaka roz- 
grywa się na terenie piekarń w 
Henrykowie. 

Dwukrotnie już staraliśmy się w 
celach stworzenia możliwej samo- 
obrony zorganizować i dwukrotnie 
zostaliśmy złamani brutalną siłą 
właścicieli piekarń. Nie pomogły 
nam strajki, nie pomogły nam pro- 
testy, bo nie znalazł się nikt, kto by 
nam zechciał dopomóc i zajął się 
naszym losem, który w niczym nie 
jest lepszy cd doli białych murzy- 
nów w Kongo. Wszystko przegra- 


Poszkodowanemu chc ał spizedać 


towar, który zamierzał u nego ukraść 


Józef Kwieci£eski buduje wil 
lę w Śródborowie. Zgłosił się 
doń nieznany osobnik i przed- 
stawił za kupca drzewa budul- 
cowego. Zaproponował oka- 
zyjne nabycie budulca, który 
znajduje się na budowli Justa 
w Celestynowie. 


Wywiadowcę 


chciał okraść 


nefortunny złodziej na dworcu 


Na dworcu Głównym w War 
Szawie było dużo ludzi. W tłu- 
mie stał między innymi wyr 
wiadowca policji, któremu z 
małej kieszonki wystawało zło 
te pióro. Zjawił się złodziej 

incenty Tomasik (Chmielna 
6), który postanowił skraść 
kro z kieszeni wywiadowcy. 
le wiedział oczywiście, że to 
wywiadowca i zna się na fa- 
Chu złodziejskim. 


Zbliżył się do wywiadowcy 
i niby czytając gazetę zasło- 
nił mu oczy. Wywiadowca od 
razu się domyślił w czym 
rzecz i położył rękę na kieszon 
ce. Czując wyciąganie pióra 
chwycił złodzieja za kark i 
zdemaskował go na gorącym 
uczynku. 


Tomasika osadzono w aresz 
Cie. 


liśmy i nie ma w chwili obecnej] już doprawdy nikt się nami nie zaj- 


najmniejszej nawet nadziei na to,| mie?! 


Czy już zupełnie wolno jest 


aby spotkała nas jakakolwiek po-| niszczyć ludzi, poniewierać ich, a 


moc, 


ostatecznie wyrwać im z ust ostat- 


Nic tu w Henrykowie nie dziwi.| ni kawałe:. chleba?! 


Ani to, że pracujemy po czternaście 
godzin na dobę, ani to, że zarabia- 
my za tę straszną orkę po 15 zło- 
tych na tydzień, ani to, że pracuje- 
my w warunkach urągających wszel 
kim zasadom higieny, ani wreszcie 
to, że każdy ma tu prawo lżyć nas 
bezkarnie, ubliżać nam i poniżać 
naszą godność ludzką. 

Walczy u, przecież o sprawę naj- 
czystszą. W;lczymy o prawo do 
życia dla aas i dla naszych rodzin. 
Nie ma takiego śmiałka, który od- 
ważyłby się nazwać naszą akcję 
jakąkolwiek robotą wywrotową, bo 
życie nasze zniszczone w okopach 
i krew jaką przelewaliśmy dla 
Ojczyzny, stwarzają dla nas najlep 
szą legitymację obywatelską. A mi- 
mo to przecież pozostajemy w tej 
walce sami. 

Nie jesteśmy pewni, czy list ni- 
niejszy nie jest aż nadto chaotycz- 
ny, czy w dostateczny sposób odr 
twarza naszą rozpacz, ale trudno 
myśleć o poprawnym  wypisa- 
niu, gdy zajrzała nam w oczy zde- 
cydowana już śmierć głodowa. Wię: 
cej niż posowa robotników otrzy» 
pała w piekarniach wymówienia i 
kończy pracę w zbliżającą się so- 
Łotę, a caia prawie reszta podzieli 
dolę swych kolegów w następnym 
tygodniu. Za akcją strajkową, któ- 
rą przełamał głód naszych dzieci i 


ich placz, karzą, RAR. RU ZĘdzichigrcp 
mowi w m g* 
JAÓOWnJ, Banie Redaktorze. Cz. 


Ponieważ cena odpowiadała 
Kwiecińskiemu, zgodził się on 
obejrzeć budulec i kupić. Udał 
się z dostawcą do Celestynowa 
na budowię Justa. Trzeba tra- 
fu, że Kwieciński spotkał tam 
inż. Ludwika Kona, który bu- 
duje willę Kwiecińskiego, ale 
też i willę Justa, o czym Kwie 
ciński nie wiedział. Nie wie- 
dział także i ów rzekomy do- 
slawca, ze ten sam inżynier 
buduje obie wille. 


Dzięki temu zostało zdemas 
kowane oszustwo, które już 
dobiegało końca. bo Kwieciń- 
ski miał właśnie wypłacić do- 
stawcy większą zaliczkę. Do- 
stawcę zatrzymano. Chciał on 
nciec, ale się nie udało. Oka- 
zał się nim nigdzie nie meldu 
wany Mordka Kantorowicz, 
karany już za oszustwa. Za- 
mierzał on sprzedać na placu 
cudzy budulec, 


Jeszcze jeden dorożkarz złodziejem 


ziii Warszawy przyjechała 
króla dancingu na ulicy 
Szczuc Alberta tancerka ze 

worey gg Erma Teipelka. Na 
dorożki lownym wsiadła do 
L która odwiozła pasa- 


żerkę według wskazanego ad- 


ażowana na występy ta|resu. Po przybyciu na miejsce 


Teipelka wysiadia, polecając 
dorożkarzowi zaczekać aż 
przyjdzie po walizkę chłopiec. 

Niewiasta z prowincji nie 


kł z kagażem pozostawionym pod jego opieką 


wiedziała, że dorożkarzom war 
szawskim ufać nie można, lo 
też, gdy chłopiec wyszedł po 
walizki, dorożkarza już nie by 
ło. Uciekł z walizką w której 
znajdowały się rzeczy ogólnej 
wartości 1,500 złotych. 


(arscy oficerowie-cyrkowcy 


przyjapani podczas kradzieży 
Trzech wybitnych byłych] „Cyrku” w Warszawie. I jak 


oficerów armii carskiej 
rskiej Alek- 
sander Kurvłek, Mikołaj Fal- 
J i Anton Grigorij, zeszli na 
Psy i mieszkają obecnie w 


przystało cyrkowcom, umieli 
przystosować się do „cyrko- 
wej” tradycji i kradną. 
Ostatnio skradli gdzieś wę- 
ża długości 50 metrów i poszli 


z nim na Wołówkę w celu 


spieniężenia go, 


nn 
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Zejchciej, Panie Redaktorze, opa- 
blikować ten nasz rozpaczliwy list 
na łamach swego poczytnego dzien- 
ni i odpowiedz nam, co mamy czy 
nić, żeby się utrzymać przy życiu”. 

Zgodnie z prośbą nieszczęs- 
nych robotników Henrykowa 
przytaczamy ten list dosłow- 
nie. Jeśli jednak idzie o jaką- 
kolwiek radą, to pozostać mu- 
si jedna, która powinna się 
chazać niezawodną: 

Sprawą piekarzy z Henryko 
wa i Jabionny zająć się musi 
natychmiast pan Inspektor 
Pracy, bo On w pierwszym 
rzędzie mocen jest ukrócić sa- 
mowolę przedsiębiorców, 
znieść wyzysk robotników i 
przestrzegać, aby praca odby- 
wała się w przepisanych usta- 
wą warunkach. 


Krwawe starcie 
między Arabami 
a policją 
JEROZOLIMA. — W Tul 


karem doszło do starcia pomię 
dzy bandą arabów a oddzia: 
łem policji. W czasie strzelani 
ny zabici zostali jeden volic- 
jant i jeden Arab. 


Żona rozstrzełanego 
Putny ra Litwie? 


Królewiec. Z Kowna done 
szą: Pewne koła na Litwie czy 
nią starania, by żona rozstrze 
lanego Putny wraz z dwoj- 
giem dzieci mogła przybyć na 
Litwę. 

Ojciec Baw pozostawił na 
Litwie majątek, który przy- 
pada obecnie dzieciom jego i 
żonie. Podobno rząd litewski 
podjął już pewne kroki w tym 
kiei anku. 

E n E O OBAJ 


NA ZŁODZIEJU CZAPKA 
GORE 


Komendant posterunku z Między 
lesia pod Warszawą, szedł w patro- 
lu i na drodze do Warszawy spote 
kał wóz zaprzężony w dwa konie. 
Na wozie siedział Cygan z Cygauką 
i czworgiem dzieci. | 

Na widok policjanta Cygan zesko» 
czył z konia i uciekł do lasu, wo- 
bec czego Cygankę z dziećmi poli. 
cjant odstawił na posterunek. ` 

Jak się okazało wóz z końmi zo- 
stał przez wymienioną rodzinę cy* 
gańską skradziony. 


Młodociani bandyci 


MOSKWA. — W ostatnich 
czasach zdarzaja się w Svw.c- 
tach coraz częstsze wypedki 


chułiganerii. Jak donota | 


odl yfo się ostatnio na $yber'] 
kilka procesów W Irkucku 
i7-etni chuligar: zaczepiai ko 
biety i poranil nożem męż- 
czyznę, który stanął w ich 
obronie. Inny wyrostek pobił 


BERLIN. — Przed sądem 
nadzwyczajnym w Erfurcie 
stanęło 31 członków organiza- 
cji t. zw. „poważnych badaczy 
Pisma Świętego“. Uprawiali 
oni działalność nielegalną w 
zastępstwie rozwiązanej w ro 
ku ubiegłym organizacji ba- 


Z Nowego Tomyśla dono- 
szą: W środę wieczorem 
| wydarzyła się na szosie w po- 

bliżu dworca kolejowego w N. 
'[omyślu straszna katastrofa 
motocyklowa. Motocyklista M. 
Wieczorek, jadąc z nadmier- 
ną szybkością i bez światła 
wpadł w pewnej chwili z ca- 
łym impetem na samochód, po 


stoczfto - sybirskaja Prawdę |! 


ua ulicy milicjanta. Obu ska 
zano na 5 lat więzienia. 


„ skyzech |jganów pracują. 
pod tfkęckiem na robo- 
tach leśnych *'Sterotyzowa!o 


jednego z robotników i w je- 
go obecności dopuściło się 
wałtu na osobie jego żeny. 
Sąd skazał na 10 lat wie- 
zienia każdego. 


Poważni badacze skazani 


na równi z niepoważnymi 


daczy Pisma Świętego. 
„Poważnym badaczom pise 
ma Świętego” zarzucono m. in. 
utrzymywanie stosunków z 
organizacjami zagranicznymi 
o podobnym charakterze. 
Oskarżeni skazani tali na 
więzienie od 2 — 5 „at. 


Tragiczna katastrofa w pozna” kim 


Motocykl zderzył się z samochodem 


dążający z przec:wnej strony. 
W wyniku zderzenia. pasażer 
Wieczorka, Krawcz: oski, asye 
stent pocztowy z Ń Tomyśla, 
siedzący na tylnym siodełku 
motocykla zginął na miejscu. 


Wieczorka odu :© 
słanie ciężkim dc 
gdzie wkrótce zmarł 


zono w 
szpitala, 


Nowe zwyciestwo powsłańców 


Szybkimi krokami zbliżają się pod Santander 


PARYŻ. Korespondent Ha- 
vasa donosi z frontu pod San- 
tander, że w środę po połud- 
niu wojska powstańcze zajęly 
miasto Castro Urdiales. 

To nowe zwycięstwo pow- 
stańców zbliża ogromnie linię 
frontu do Santander. 


Castro Urdiales położone 


jest na 36-ym kilometrze dro 
gi z Bilbao do Santander. Jé 
żeli warunki atmosferyczne 
nie pogorszą się. a powstańcy 
będą mogli posuwać się w tym 
tempie co dotychczas, to — 
zdaniem korespondenta Hava 
sa — Santander winno być 
zdobyte w ciągu dni 15. 


W środę odbył się 6-ty z ko-, ników zagranicznycu, którzy 


lej etap wyścigu kołarskiego|okazali się 


Dookoła Polski. Trasa prowa- 


Podpatrzył to policjant i| dziła z Kalisza do Poznania i 


trójka byłych carskich „Bij 


rów dostała sie do paki. 


wynosiła 165 km. Doskonale 
warunki terenowe wykazal 
'dalszą poprawę formy. zawod- 


równorzednymi 
przeciwnikami. 


Prowadzi nadal Napierała 
z czasem 27:08:14. na drugim 
miejscu Wasilewski. 


REPERTUAR KIN: 
Adria: „Na straży prawa". 
Atlantic: „Cyrk Barnuma* 

oraz „Gdy miłość się budzi“ 
Apollo: ” Panna Piotruś“. 
Bagatela: „Robert i Gloria“ 

i „Dwa dni w raju“. 
Dom Żołnierza. „Złoto“. 
Promień: „Mayerling“. 
Stella: „Wierna rzeka“. 
Świt: „Nowy Tarzan“. 
Sztuka: „Madame Lenox“. 
Uciecha: „Daj mi twe serce". 
Wanda: „Dzieci ulicy“. 


Radio 


Godz. 12.15 Kilka informacyj; 13.55 
Wspomnienia po sławnych mistrzach 
(płyty): 15.05 Przewodnik turystyczny; 
15.10 Audycja dla dzieci; 15.30 Sere- 
nady (płyty); 15.40 Lokalne wiadomo- 
ści gospodarcze; 18.00 Skrzynka ogól- 
na w opracowaniu Stanisława Bronie- 
wskiego; 18.10 Program na dzień na- 
stępny; 18.15 Pieśni i tańce Śląskie w 
opracowaniu Jarosława Leszczyńskie- 


go; 18.15 Lokalne wiadomości sporto- í 


we; 23.00 Warszawa II recytacje; 23.15 
Muzyka taneczna. 


Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Złotym Słonieńń, Grodz- 
ka 22, 
Nowowiejska, Wybiekiego 1, pod $-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 


Uwaga! Uwaga 


Tydzień Reklamowy 
w jedynej pralni 
„KRYSZTAŁ: 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Czyszczenie ubrania Zł. 3.— 
Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Tylko de 8 lipca 
COT ET PWRp "| 


STRASZNE SAMOBÓJSTWO 
BEZROBOTNEGO W KRAKO- 
WIE 
Nową ofiarę bezrobocia ma- 
my do zanotowania w Krako- 
wie. Oto bezrobotny Tadeusz 
Grochalski, zamieszkały przy ul. 
Zygmunta Augusta 9 w Krako- 
wie, zniechęcony do życia z po- 
wodu braku pracy postanowił 

odebrać sobie życie. 

Wtym celu udał się do piw- 
nicy, gdzie w zamiarze samo- 
bójczym powiesił się. 

Mieszkańcy domu  zaalarmo- 
wali pogotowie ratunkowe, któ- 
re jednak przybyło nadaremnie, 


| prez. 
skierował się z Barbakanu w wąską 


xosówki — 


LEKKIE Í PrzEWIEWNE 


OSTATNIE, WIADOMOŚCI 


aDTHKI 


— wa GORĄCE DIA FTÓCEMNE $ 7— 


KRONIKA KRAKOWA 


2 pobytu Króla Karola II. w Krakowie 


W pierwszym dniu pobytu Króla Ka 
rola II w Krakowie, po przemówieniu 
Kaplickiego, orszak królewski 


przestrzeń ul. Floriańskiej, którędy 
wyjechał na Rynek. Tutaj wokół po- 
mnika Adama Mickiewicza ustawione 
były liczne grupy regionalne, które 
wznosiły okrzyki na cześć Dostojnych 
Gości. 

Ustawione wzdłuż ulic oddziały woj 
skowe prezentowały broń, a rozmie- 
szczone w kilku punktach orkiestry na 
widok zbliżającego się orszaku królew 
skiego, intonowały hymny. 

Kilka minut po godzinie tej czoło 
orszaku królewskiego znalazło się u 
stóp Wawelu. Pomimo ułewnego de- 
szczu widać było morze głów ludzkich 
wokół stoku Wawelskiego. Zebrały się 
tutaj olbrzymie tłumy, witając żywio- 
łowvmi okrzykami przybycie orszaku, 


Wzdłuż drogi na Wawel usiawióne 
były oddziały wojsk letniczych, nato- 


pod Jagiełłą, pl. Matejki 3,| miast na wzgórzu Wawelskim pełnił 


służbę. pułk strzelców podhalańskich. 
Na dziedzińcu przed katedrą ustawił 
się frontem batalion honorowy wraz 
z orkiestrą i sztandarem, 


Nieprzenikniona cisza panowała w 
chwili, gdy na drodze ukazał się pier- 
wszy samochód zwiastujący przybycie 
orszaku królewskiego. Samochodem 
tym przybył dowódca garnizonu gen. 
Mond. Z kolei wjechali na dziedziniec 
fanfarzyści poprzedzający szwadron 
ułanów. 

Rozległy się pierwsze dźwięki hym- 
nu rumuńskiego, kiedy na dziedzińcu 
zatrzymał się samochód królewski. 


Wysiadł z niego p. Prezydent R. P. 
wraz z królem Karolem, z drugiego sa 
mochodu wysiedli marszałek Smigły- 
Rydz wraz z ks. Michałem. 


Kolejno przybywali na Zamek wa- 
welski wojewoda krakowski Gnoiński, 
ministrowie spraw zagranicznych Ru- 
munii p. Antonescu i Połski p. Beck, 
marszałek armii rumuńskiej Urdaria- 
nu, inspektor armii gen. Fabrycy, gen. 
armii rumuńskiej Glatz, gen. Schally, 
szef kancelarii p. Prezydenta R. P., 
mistrz dworu krółewskiego p. Hilion- 
der, szef protokołu dyplomatycznego 
min. Romer, oraz liczni wyżsi ofice- 
rowie dyplomacji. 

Król Karol odebrał raport od do- 
wódcy batalionu, po czym grupa do- 


stojników przeszła przed frontem u- 
stawionych wojsk, kierując się w stro- 


nę Wieży Srebrnych Dzwonów. Tutaj 
nastąpiło powitanie priez proboszcza | 
katedry ks. prałata Domasika w asy-| 
ście dwóch duchownych. Dostojni Go- 
ście zeszli do krypty, gdzie u trumny 
złożony został olbrzymi wieniec. 


Kryptę zaległa cisza w momencie, 
gdy władca Rumunii stanął u trumny 
Marszałka Piłsudskiego, 
hołd Jego pamięci. 

Po wyjściu z krypty. Bostojniey skie 
rowali swe kroki ku katedrze Wawel- 
skiej. Tutaj oczekiwał. ich przybycia 
nuncjusz papieski Cortesi, w asyście 
kapelana księcia Metropolity Sapiehy, 
który przywitał Dostojników. Do ar- 
szaku przyłączył się Ksawery hr. Pu- 
słowski, który udał się z Dostojnymi 
Gośćmi do Katedry, udzielając im ob- 


jaśnień w czasie zwiedzania. W cza- 
sie zwiedzania Katedry, duchowni to- 
warzyszyli orszakowi królewskiemu. 


Zwiedzenie trwało blisko trzy kwa- 
dranse. Dostojni Goście zeszli do gro- 
bów «królewskich oraz zwiedzili Ka- 
tedrę. 


Po wyjściu z Katedry oddziały woj. 
skowe sprezentowały broń, a władcy 
obu zaprzyjaźnionych krajów skiero- 
wali się na dziedziniec arkadowy skąd 
przeszli do apartamentów p. Prezy- 
derita na Zamku. Przy wejściu do a- 
partamentów powitał Dostojnych Go- 
ści szef kancelarii cywilnej p. Prezy- 
denta R. P., a w momencie tym orkie- | 
stra ódegrała hymn państwowy. 

W godzinach wieczornych odbył 
za Zamku obiad, w którym wzięło u 
dział 40. osób. 


S 


Sowiniec. Wyjazd króla Karola z Kra- 
kowa nastąpił o godzinie 11-tej przed 
południem. 

Wcztsnym  jeszeze rankiem  zwie- 
dził Król Karol II. Muzemu Narodo- 


iwe w Sukiennieach, nastepnie kolejno 
składając | przybył do kościoła N. M. P., Biblio- 


teki Jagiełlońskiej, Oleandrów, oraz 
w Grobach Zasłużonych na Skałce, 

Około godziny 1l-tej odjechał Król 
z Wawelu na dworzec kolejowy, wi- 
tany entuzjastycznie po całej drodze 
okrzykami przez tłumnie zgromadzo- 
ną publiczność. 

Na dworeu nastąpiło uroczyste po- 
żegnanie, po czym Król Karol IE. wraz 
z synem odjechał do swego kraju. 


Od 1 lipca przedsiębiorstwa obowiązane Sa 


zwiększyć zatrudnienie inwalidów 


Z dniem 1 lipca br. wchodzą 
w życie przepisy ustawy z dnia 
14 kwietnia 1937 r. o zmianie 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidz- 
kim. 

Wymieniona wyżej ustawa z 
dnia 14 kwietnia 1937 r. wpro- 
wadziła dalsze uprawnienia dla 
inwalidów. 

W szczególności sprawa za- 
trudnienia inwalidów w przed- 
siębiorstwach uregulowana zo- 
stała w sposób następujący: 

Pracodawcy w rolnietwie, — 


albowiem zastało już ostygłe | przemyśle, handlu i komunika- 


zwłoki Grochalskiego. 
Potworne samobójstwo bez- 


cji, instytueje i zakłady o cha- 
rakterze publiezne - prawnym, 


robotnego wywołało przygnębia. | oraz wszelkie przedbiorstwa i 
jące wrażenie wśród mieszkań-f zakłady pracy, niezależnie od te 


ców okolicy. 


[name a com "| | mj 
SAMOCHODOWE części: 
Polski Fiat, Chevrolet, Ford, 
Citroën, Tatra — poleca najła- 
niej: „AUTORUCHŚ, — Kraków 
św. Marka 27. 


CENY OGLOSZEN: BB krenise kackowokiej F uiczes mm. E sè Cała strona 10060 sł. — 


go, czy są własnością państwo- 
wą, samorządową, lub prywat- 


dla Czytelników 


i red. odpow.: kHręd Kwiatkowski 


Zniżka de kip:  „Anest”, „Adrie”, „Swie” 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna "tylko w dniu 2 lipca 1987 . 


ną, obowiązani są zatrudnić na | głym lub zaginionym w związku 
każdych 33 pracowników jedne- „przyczynowym ze służhą woj- 
go inwałidę; zaś na każde 33 pra | 


cownice jedną wdowę po połe- 


W czwartek o godz. 8-ej rano Dostoj 
ni Goście wyjechali samochodami na 


skową, o ile nie przekroczyła 50 
rok życia. 


Kupieckrak.naławieoskarzonych 


Na ławie oskarżonych w są-| brać. 


dzie okręgowym karnym w Kra- 


Celem powołania biegłego — 


kowie zasiadł wczoraj Karoł|sąd rozprawę odroczył. 


Hojtasz, kupiec, który pracował 
w firmie Dom Wysyłkowy — 
„Włókno w Biełsku, 


Przez okres 1936 i 1937 sprze- | 


niewierzył on gotówkę i towary 
wartości około dwa tysiące zło- 
tych. 

Ponadto sfałszował i podrobił 
zamówienie, a towar miał po- 


KakySEEą 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA! Kreków, ul. Na Gródka 3. — Telefon 173-092  Rodakier przyjmuje od godz. 16—17. 


KOTŁY PAROWE 28 m? pow. ogrze- 
wania, 4 atm., 15 m?, 31/2 atm. 3 m? 
12 atm. stojący z armaturą. Armatura 
parowa, Pompy parowe, Zbiorniki 
różne, Studzienki Garvenza, Cyrkular- 
kę tartaczną, Piłę wahadłową, Trans- 
misje, Koła pasowe, Łożyska, Wagę 
skałową, Pompę wirową 175 m/m. — 
Auto ciężarowe, Mieszarki, Łódź żeła- 
zną, Części maszyn — sprzeda Misz: 
czyński „Żełazopoł*, Kraków, ul. Kra- 
kusa 32. 


WIEKI WYBÓR 
PIĘKNYCH 
TANICH 
TRWAŁYCH 
POŃCZOSZEK 


ZUCHWAŁE ŚWIĘTOKRADZ- 
TWO W KOŚCIELE ., 
Do kościoła rzymsko - kato- 
lickiego w Mikołajowie pod Ży- 
daczowem dokonania zuchwą- 
łego włamania świętokradczego. 
Złodzieje skradli pół litra wi- 
na mszalnego, krzyżyk złoty, 2 
obrączki złote z roku 1847 z ini- 
cjałami ASRZ, 2 srebrne pozła- 
cane wota (serduszka, jedną mo- 
nete srebrną z czasów Katarzy- 
ny Wielkiej Krzyż Napoleoński 
o wartości muzealnej, oraz kil- 
kanaście złotych w gotówce. ` 


„ZELAZOPOL: 


Kupno i sprzedaż używanych 


maszyn, łomu żelaza i metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy Ill-cim moście) 


ME” WPA OC W 
URZĘDNIK KURATORIUM W. 
KRAKOWIE USIŁOWAŁ ODE- 

BRAĆ SOBIE ŻYCIE 

Wezoraj rano usiłował ode- 
brać sobie życie wystrzałem re- 
wolwerowym w skroń urzędnik 
krak. Kuratorium Szkołnego, A- 
dam Karpiński, liczący lat 40, 
zamieszkały w Krakowie przy 
ul. Konarskiego 22. 

Natychmiast wezwano pogo- 
towie ratunkowe, które prze- 
wiozło desperata w stanie bar- 
dzo ciężkim na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 

Przyczyną samobójstwa był 
rozstrój nerwowy. 


Pod groźbą zabójstwa zmuszał 
do fałszywych zeznań 

Onegdaj odbyła się przed są- 
dem apelacyjnym w Krakowie 
rozprawa karna przeciw miesz- 
kańcowi Kuściejowa, Stanisławo 
wi Krawcowi, oskarżonemu o ùt- 
życie przemocy i groźby zabicia 
względem świadka sprawy Są- 
dowej. 

Akt oskarżenia zarzuca mu, 

że w grudniu 1936 r. użył gwał- 

tu i groził zabiciem niejakiemy 
Adamowi Szaleńcowi,, który był 
świadkiem w sprawie karnej 
przeciwko niemu. 

Sąd okręgowy w Kielcach ska- 
zał oskarżonego na półtora ro- 
ku więzienia, żaś sąd apełacyj- 
ny w Krakowie uniewinnił os- 
karżonego. 

WYJAŚNIENIE. 

W związku z naszą wczoraj- 
szą notatką pt. „Straszny wypa- 
dek matki prokuratora“ którą 
podaliśmy za jednym z pism kra 
kowskich, otrzymaliśmy od p. 
Golińskiej - Stawarskiej, żony p. 
prokuratora Stawarskiego wy- 
jaśnienie, że wypadek miał miej 
sce w mieszkaniu matki p. pro- 
kuratora przy ul. Straszewskie- 
go 5, gdzie poparzona została p. 
Maria Stawarska, matka p. pro- 
kuratora oraz jego siostra, a nie 
jak mylnie podano, żona p. pro- 
kuratora, p. Gełińska . Stawar- 
ska, zamieszkała przy ul. Pa- 
wiej 8, co niniejszym prostuje- 
my. 


= O ZY | 


Drebec 10 groszy za wyras. — Poszukiwania pracy b groszy sa wyr.» 
DRUKARNIA „MONOPOL“ W KRAKOWIE 


